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Lwów d. 5. kwietnia. 

(Kongresy religijne. — Egzamin następcy 
Mu a Węgrzy. — Prace komisyjne naszych 
legatów.) 

Węgierski kongres katolicki uchwalił 
Z statut organizacji autonomicznej, i został 

0. z. m. zamknięty, zostawiwszy komisję 
alą, która ma się zająć dalszym losem sta- 
itu aż do otrzymania sankcji. Dwóch jednak 
tłonków tej komisji nie przyjęło wyboru, 
arta] i Horvath, oświadczywszy, Że statut 
IK wyszedł z pod ręki większości, w niczem 
le uwzględnił wymogów czasu i życzeń lu- 
ności Świeckiej, nie mogą zatem brać udziału 
_Przyprowadzaniu go do skutku. Petycja 
nickich Rusinów wegierskich, znan nam, 
ostała wybiegiem niby uwzględnioną. Jeden 
iskup rusko-unicki już jest ekscelencją, dru- 
1 otrzymał teraz wielką wstęgę orderu że- 
ażnej korony, a zatem prawo do tytułu eks- 
elencji, i oświadczyli przy zamknięciu kon- 
stesu, że prawa unitów ruskich we Węgrzech 
4 statutem owym najzupełniej zabezpieczone. 

Wiemy, że d. 13. z. m. ukonstytuował 
"$ w Czerniowcach kongres bukowińskiego 
toŚcioła prawosławnego, że wybrał komisję 
10 Wypracowania projektu ordynacji wybor- 
szej w pięciu dniach, — upłynęło pięć dni, 
98 i trzy tygodnie, a nic nie słychać ani o 
kongresie, ani o komisji, ani o ordynacji. 
słychać, że ojcowie duchowni przystają, aby 
Kongres składał się z 48 członków, ale wy- 
magają, aby dwie trzecie było świeckich, 
pOdcząs gdy trzódka Świecka naturalnie Zą- 
18, aby hyło przynajmniej tyle owieczek co 
pasterzy. Oczywiście, jak wszędzie, gdzie in- 
teresa hierarchii kościelnej spotkają się z in- 
teresami innych warstw, zgoda jest niemo- 
żliwą, jak w Węgrzech woleli pasterze cały 
Ongres narazić na kuleciwo, mz jakiebądź 
hCzynić ustępstwo najniewinniejsze, tak tez 
Ędzie ne Bukowinie, chyba Że rząd jak 
Neptun potrzęsie trójzębem swej powagi, 


który jeszcze podobno tylko na Bukowinie 
nic a nie nie utracił na powadze ojcowskiej. 

D. 28. i 29. z. m. odbył się w Wiedniu 
czzamiu uastępcy tronu, arcyks, Rudolfa, z 
religii, łaciny, geografii, historji powszechnej 
i naturalnej, algebry, gtomeuji i niemiee- 
c.yzny. Pesti Naplo mocno ubolewa, że mię- 
Gzy guwerucrami i nauczycielami następcy 
tronu węgierskiego, niema ani jednego Wę- 
gra, że bie uczą go dziejów Węgier, że naj- 
większą część roku przepędza w Wiedniu w 
otoczeniu niemicekiem, w porze życia, kiedy 
wszelkie wrażenia łatwo się przyjmują, i na 
zawsze się wyciskeją w pamięci. Rekrymi- 
nacje Pesti Naplo pop erają iuue także pis- 
ma węgierskie. 

Nie pojmujemy, dlaczego delegaci nasi 
nie wystąpią p zeciw nadużyciu urzędowych 
sprawozdawców z komisyj Rady państwa, któ- 
rzy nigdy prawie nie podają wniosków i gło- 
sów delegacji naszej, jeżeli sprawa nie eb- 
chodzi centralistów jako centralistów. A prze- 
cież prace w komisji nie mniejsze oddają 
przysługi, ale raczej może większe, jak mo- 
wy na posiedzeniach publicznych. Czasie 
znajdujemy ciekawe wiadomości o pracach 
komisyjnych delegacji, mianowicie zaś posłów 
krakowskich. 

W komisji skarbowej prócz znanej rezo- 
lucji o wydzielenie prokuratorji skarbowej w 
Galicji z etatu przedlitawskiego, którą posta- 
wił dr. Weigel celem uzyskania lepszego i 
odrębnego uposażenia: prokuratorji skarbowej 
we Lwowie i jej biura w Krakowie, tenże 
poseł domagał się dalej rychłej organizacji 
urzędów skarbowych i polepszenia płac dla 
urzędników podatkowych, których smutną 
dolę podniósł, żądając, aby im — gdyby mi- 
nister skarbu -nawet nie zdążył przed lszym 
lipca przeprowadzić organizacji — przyznano 
nową płacę już od 1. stycznia. Sprzeciwił 
się temu dr. Herbst, najbardziej zaś zaszko- 
dtził wnioskom dr. Weigla sam minister skar- 
bu baron Holzgethan, który niespodzianie 
oświadczył, iż mu całej kwoty na organizację 
urzędów podatkowych w r. 1871 nie potrze- 
ba, i że mniejsza suna mu wystarczy. Wy- 
dział naturalnie uchwalił mniejszą kwotę, ale 
p. minister skarbu zapomniał nadmienić, dla- 
czego żądał większej sumy w bulżecie, skoro 
mu mniejsza wystarcza. 

Przy etacie pocztowym wykazał dr. Wei- 
gel liczne usterki zarządu pocztowego w Ga- 
licji, i żądał uchylenia wad, na które dzien- 
niki krajowe i publiczne ciągle utyskują, do- 
magzł się sprężystszej służby pocztowej, mia- 
nowania urzędników, władająeych językiem 
polskim, właściwszego w Krakowie pomie- 
szczenia poczty i urządzenia ekspozytur w 
rynku i na Kaźmierzu. Wytknął, że skoro 
zarząd pocztowy w Galicji 1,209.400 złr. ko- 
sztuje, kraj lepszych urządzeń dopominać się 
może. Poparł dr Weigla przykładami wybi- 
tnemi poseł dr. Źyblikiewicz, a gdy poseł 
Weigel wniósł rezolucję w tym kierunku, mi- 
nister handlu dr. Śchafle oświadczył, iż uchyli 
wszystkie niedogodności przez deputowanych 
galicyjskich podniesione. Minister prosił, aby 
cotnięto rezolucję, gdyż nie w ministerstwie 
ale w dyrekcji krajowej szukać należy przy- 
czyny złego. Dr. Schaefle dodał, że tak jak 
juz zamianowaniem Polaka naczelnikiem po- 
czty w Krakowie pragnął dać dowód, iż chce 
zadość uczynić słusznym wymaganiom Galicji 
I resztę przedsiawień i życzeń weźmie pod 
swą rozwagę. Posłowie nasi zadowolili się 
oświadczeniem tem miuistra haudlu — W ko- 
misji obradującej uad ustawą o reorganizacji 
władz górniczych poseł Weigel oparł się znie- 
sieniu starostwa górniczego w Krakowie, prze- 
mawiał za utworzeniem kolegialnej, fachowej 
władzy góruiczej w kraju naszym, i odwołał 
się od zachcianek Wydziału do uchwały koła 
polskiego, które się zgodziło na postawienie 
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wniosku względem fachowej władzy górniczej 
w Galicji. Wydział górniczy przyjął jedno- 
myślnie wnioski posła naszego dotyczące pod 
wyższenia płac dla urzęłników górniczych, 
mianowicie zaś zgodził się na zasailę przy- 
znania im dodatków na mieszkanie przy sta- 
rostwach górniczych. 

Do tych doniesień Czasu można dodać 
kilka innych, które chociaż pobieżnie, znaj- 
dujemy w sprawozdaniach Wiener Ztg. W 
komisji finansowej zdawał sprawę dr. W aj- 
gel o petycji adjatowanych urzędników i 
sług z Pragi o dodatki na pomieszkanie, i 
wnosi, aby tę petycję przesłać rządowi do 
starannego zbadania i ewentualnego posta- 
wienia wniosków. Giovannelli wspomniał, że 
dodatek ten należy się urzędnikom we wszy- 
stkich stolicach krajowych, a dr. Czerkaw- 
ski postawił wniosek pozytywny, Że spra- 
wa dodatkunapomieszkania dla urzę- 
dników państwowych w stolicach krajowych 
ma być pod rozwagę wzięta i odnośne przed- 
łożenie jeszcze w bieżącej sesji do konsty 
tucyjnego traktowania wniesione. Ale oparli 
się temu wnioskowi centraliści, mianowi- 
cie Kuranda, Herbst i Gross, i w końcu 
większość komisji uchwaliła ogólnikowy pa- 
ragraf, Że sprawa dodatku na pomieszkania dla 
urzędników ma być pod rozwagę wzięta. Cóż 
tam dba o to szarańcza centralistyczna , że 
pomieszkania np. we Lwowie są droższe jak 
we Wiedniu, i że we Lwowie urzędnik nie mo- 
że sobie znaleźć jakiego ubocznego zarobku. 
W komisji szkolnej d. 27. przy rozprawach 
nad projektem uregulowania płac nauczy- 
cieli przy preparandach i szkołach ćwiczeń 
p. Sawczyński wymógł, że warunek po- 
bierania kwinkweniów (po 200 złr. w pięć 
lat aż do 30 lat służby) ustylizowano tak, 
że nie będą mogli dyrektorowie, inspektoro- 
wie i Rady szkolne sekować nauczycieli. Na 
posiedzeniu komisji szkolnej d. 31. z. m. 
wnieśli dr. Glaser i dr. Czedik (niedawno 
szefowie sekcji w ministerjum oświaty przed- 
litawskiej), aby nauczycielkom zabronić 
zawierania ślubów małżeńskich w 
tej formie, że nauczycielka idąc za mąż, 
tem samem zrzeka się posady, dlatego też 
nauczycielki mają mieć niższą płacę (80 proc. 
płacy nauczyciela). Przeciw temu potworne- 
mu wnioskowi, który jednak w kilkn kra- 
jach raju przedlitawskiego istnieje już jako 
ustawa krajowa, powstał dr. Czerkawski 
wywodząc, że tym sposobem nauczycielkę 
skazałoby się na celibat, gdyż jeśli bez mę- 
ża ma dzieci, to traci posadę, a jeśli za mąż 
wychodzi, to wyrzeka się posady. Jak to po- 
godzić z wolnością osobistą? Zresztą i względy 
pedagogiczne nie pozwalają zupełnie wyklu- 
czać matki od nauczycielstwa. Poparli Czer- 
kawskiego Fux i Lipp, ale dyskusja trwała 
długo, w końcu jednak uchwalono wbrew 
dwom rajskiej niewinności szefom sekcyjnym 
zakaz małżeństwa odrzucić. W innych komi- 
sjach pracują także nasi posłowie, ale przed- 
mioty tych komisyj są ogólne, nie tyle nasz 
kraj specjalnie obchodzące. 

O zwołaniu Izby panów do sprawy re- 
krutacyjnej nie jeszcze nie słychać ; zapewne 
trudnoby było we Wiedniu w tej chwili 
zebrać kompiet. 


Interwencja pruska. 


Ks. Bismark podpisując z Favrem 
preliminarja pokojowe, snuł sobie Śmiałe 
plany nowych działań, Przemysłowcy nie- 
mieccy cieszyli się wzrostem dobrobytu 
w kraju przez napływ znakomitej ilości 
pieniędzy. Rodziny przejęte obawą o los 
swych członków, walczących na ziemi ob- 
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(List papicża Klemensa XI. Ledóchowski, 

Profesor Schulte. Historja Niemiec. Wacht 

an der Donau. Niemieclne broszury. George 
Ticknor.) 

Przed stusiedmdziesięciu laty kurfurst 
brandeburski Fryderyk III, ogłosił się kró- 
em Prus 18 stycznia, to jest tegoż samego 
dnia, w którym król Wilhelm r. b. ogłosił 
SIĘ cesarzem Niemiec. Wówczas papież pro- 
testował przeciwko przywłaszczeniu tytułu 
królewskiego przez potomka wielkiego elek- 
tora, teraz błagał nowego uzurpatora o opiekę 
1 zasłonę od Włochów. 

Klemens XL. siedział na początku wieku 
OŚmnastego na stolicy Piotrowej. Dowiedzia- 
WSZY się o nowem na półuocy królestwie, 
wystosował w dniu 16 kwietnia 1701 nastę- 
pujący list do króla francuzkiego, który tu 
w dosłownem tłumaczeniu podajemy, jako 
mało znany a ważny dokument. 

„Kochany synu w Chrystusie! 

„Chociaż wierzymy, że Wasza Wysokość 
nie UZnajesz z, dobry postępku Fryderyka, 
markgrafa brandeburskiego, który dał chrze- 
ścianstwu najszkodliwszy przykład zuchwal- 
stwa, Ze SIę ośmielił jawnie przybrać tytuł 
królewski, jeduakże nie możemy wobec tego 
milczeć, albowiem czyn jego sprzeciwia się 
apostolskim postanowieniom i jest dla stolicy 
świętej obraźliwym, ponieważ święta królew- 
ska godność nie może być przyjętą przez 0- 
sobę niekatolicką, bez pogardy praw ko- 
ścioła.* 

Jakże się zmieniły od tego czasu zapa- 


trywania na potęgę codzień wzrastającą C- 
wych królów, co koronę włożyli sobie na 
skronie z obrazą praw stolicy Świętej i ko- 
ścioła. Arcybiskup Ledóchowski całą nadzieję 
odzyskania posiadłości kościoła pokłada wła- 
Śnie w nieprzyjacielu tego kościoła, w nie- 
przyjacielu, który jak wilk czyha na owie- 
czki, których on jest pasterzem i nietylko 
je poźreć pragnie, alei ojczyzny jego ostatni 
ślad zatrzeć usiłuje. 

Gra jaką Ledóchowski rozpoczął z pra- 
wami i uczuciami Polaków, handel z Prusa- 
kami, w którym zdawkową monetą są inte- 
resa narodowości polskiej, jest nader niebez- 
pieczny i opłakane skutki sprowadzi, jeżeli 
zgroza opinii publicznej końca mu nie poło- 
ży. Napróżno „Przegląd Lwowski* zasłania 
zdrożne działania arcybiskupa. Jego rozumo- 
wania, wymownie świadczące o współce ż ta- 
kimi ludźmi, jak ks. Stagraczyński, KS. Ko- 
źmian i p. Kajetan Morawski, zdolne są tylko 
przekonać o potrzebie zupełnego „wyeman- 
cypowania myśli polskiej z objęć kościoła.” 
Ostrożnie z ogniem. 

Profesor prawa kościelnego w Pradze J. 
F. v. Schulte, którego ortodoksji nie za- 
rzucić nie można było, wydał (vraga u Temp- 
skiego) książkę, zatytułowaną : Potęga rzym- 
skich papieży (Die Macht der römischen 
Pipste). 

W przedmowie autor przyznaje się do 
błędu, jakiego dotąd nauczał o kościele. 
„Doświadczenie półwiecznego żywota, powia- 
da on, dokładne poznanie wewnętrzuego sta- 
nu wielu dyecezyj i działań kierujących nie- 
mi osób, poważne i ciągłe studja historji 
kościoła, dostarczyły mi wiele materjału do 
przekonania mnie, iż broniłem niesłusznej 


sprawy, i skłoniły do oświadczenia się prze- 
ciwko uchwałom soboru watykańskiego.* 

Podobne oświadczenia mnożą się po 
wszystkich krajach, w Polsce tylko ich nie 
ma. Myliłby się jednak, ktoby mniemał, iż 
Polacy pochwalają zasady Syllabusa i nieo 
mylność papieską. Nie wyrażają oni ojinii 
swgjej jedynie ze względów politycznych. Po- 
trzeba pracy narodowej w zgodzie ze wszy- 
stkimi czynnikami inteligentnymi kraju, nie 
dozwala otworzyć zdania, któreby tę zgodę 
zerwało. Niechajże więc ultramontanie nasi 
nie łudzą się co do szerokości swego wpły- 
wu. Jeżeli sami zerwą zgodę, o której 
mowa, i interesa narodowe zdradzać będą, 
Jak to czynią w Poznańskiem, następstwem 
tego być musi tryumf doktryn przeciwnych 
wszelkiej wierze. 

Mówiliśmy niedawno. na tem miejscu o 
tendencyjności nauki niemieckiej. Nigdzie się 
ona z taką mocą nie wyraża, jak w bada- 
niach i dziełkach niemieckich historyków. 

, A. L. v. Rochau, niegdyś redaktor 
pisma: Wochenschrift des deutschen Natio- 
nalvereins, wydał pierwszy tom historji Nie- 
miec p. t.: Geschichte des deutschen Landes 
und Volks (w Berlinie u Reimera), w któ- 
rym opowiedział dzieje czasów aż do pano- 
wania Hobensztaufów. Tom drugi ma zawie 
rac dzieje Niemiec az do ostatnich czasów. 

Par Rochau przedstawia fakta history- 
czne W świetle doktryny stronnictwa, do któ- 
rego należał, i grupuje je w sposób, mający 
przekonać, Że dzisiejsze zjednoczenie Nie- 
miec pod pruską przewagą jest kwiatem, 


| którego nasienie rosło przez długie wieki. 


Trudno zaprzeczyć narodowego znaczenia 
zjednoczeniu Niemiec, które zawsze i w od- 
ległej przeszłości tworzyły pewną całość, ale, 
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cej, oddalały już od siebie troskę o gro- 
żące im niebezpieczeństwo, radowały się 
nadzieją prędkiego ich powrotu na łono 
familii. Wszystkie jednakże nadzieje i 
radości były nieco przedwczesne. Pruski 
dyplomata widzi dziś sparaliżowane swe 
plany, a jeżeli miał jakieś względem 
Moskwy zobowiązania, to wypełnienie ich 
musi odkładać na później, w akcji bo- 
wiem swej nietylko zewnętrznej ale i 
wewnętrznej, jak np. reorganizacji arnii, 
czuje się krępowanym. 

Pewność nagromadzenia w kraju 
wielkiej ilości złota, jest zachwianą, co 
więcej, grożą nawet Prusom kłopoty fi- 
nausowe. Dotychczasowe bowiem zasoby 
pieniężne Związku niemieckiego są blizkie 
wyczerpania. Francja zaś nie jest w sta- 
nie dopełnić spłaty sumy, jaką przyjęła 
na siebie, — jej kasy publiczne są pu- 
ste, a niema podobieństwa zapełnić je 
dziś ściąganiem podatków, bo wszędzie 
rozstrój i ruina. W takich warunkach o 
pożyczce u obcych myśleć niepodobna. 
Niema więc na zaspokojenie miejscowych 
potrzeb, na opędzenie wydatków nieodzo- 
wnych dla zorganizowania armii, a ten 
mniej jegzcze na zapłacenie kontrybucji 
nejazdowi. 

Rząd republikański zobowiązał się 
utrzymywać swym kosztem załogę pruską, 
lecz i na to nie starczą mu Środki, Pru- 
sacy zaś utrzymać się z rekwizycji nie 
są w stanie, bo ludność w około już i tak 
do szczętu zrujnowana. Nie tylko więc 
nie mają oni nadziei prędkiego odebrania 
od Francuzów przeznaczonej samy, ale 
jeszcze muszą starać się o środki dla za- 
spokojenia potrzeb armii stojącej we 
Francji załogą. Rewolucja francuzka zaś 
powstrzymuje powrót do Niemiec pogrom- 
ców Francji; następstwa jej muszą ich 
niepokoić. 

W takim stanie konferencje braksel- 
skie nie mogą postępować naprzód. Zebra- 
ni w Brukseli pełnomoenicy nie zadają 
sobie nawet trudu schodzenia się, bo to 
byłoby bezpożytecznem. Rewolucja pa- 
ryzka wypowiedziała wprawdzie, iż chce 
dotrzymania warunków pokoju zawartego 
z Prusakami, mimo to jednakże dziś jest 
sytuacja tego rodzaju, iż pogromca Fran- 
cji nie może mieć nadziei, aby warunki 
przez niego narzucone mogły być wyko- 
nane. Przy przedłużeniu się zaś obecnego 
stanu, mnożą się nowe coraz większe 
koszta. W takim więc stanie ks, Bismark 
ogłasza w parlamencie berlińskim, iż nie 
jest przeciwnym wspieraniu Thiersa w 
stłumieniu rokoszu paryzkiego, zapowiada 
blizkie prawdopodobieństwo interwencji pa- 
ryzkiej a być może, Że już w tej chwili 
gdy to piszemy, pułki armii najezdniczej 
otrzymały instrukcje przygotowania się do 
walki z powstańcami. 

Interwencja pruska zapewnia tryumf 
reakcji — uzuchwala jej Śmiałość. Thiers 
do niedawna przyrzekający bronić repu- 
bliki, w mowie swej powiada do repre- 
zentacji narodowej, iż ou szanuje zarazem 
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dążność monarchistów jak i republikanów, 
ale obecnie troskać się należy jedynie o 
przywrócenie porządku, kto tu zaś będzie naj- 
więcej zręcznym, ten przygotuje dla swych 
zasad tryumf. Większość Zgr.nar. stawia już 
kandydaturę hr. Chamborda i ks. Paryża. 
Odniesione zaś nad powstaniem zwycięz- 
two, o którem nikt nie wątpi, zakończy 
się więc niewątpliwie upadkiem republiki 
i pochwyceniem rządów przez tę osobę, 
która potrafi wcześnie zyskać dla siebie 
poparcie najazdu. Upadek republiki zdaje 
się że jest już zadekretowanym. Niewcze- 
sny wybuch Paryżan, ich zdrożne zasady 
przyspieszyły śmierć republice, powstałej 
4 września. Trzeba przyznać jednak, iż 
Francuzi nie dorośli jeszcze do samorządu, 
bo takowy używają zawsze na swą nie- 
korzyść, na osłabienie sił kraju. Repu- 
blika Eavro-Picardowska nie umiała utrzy- 
mać należytej godności, schlebiając dy- 
plomacji osłabiała swe siły, dzisiejszy 
przywódzcy Paryża szerząc gorszące Zza- 
sady nie jednają sobie przyjaciół — na 
tem zyskają tylko zewnętrzni nieprzyja- 
ciele Francji, wewnątrz zaś kraju re- 
akcja. 


Rewolucja paryzka. 


Pierwsze dekreta nowoobranej komuny 
ogłoszone w urzędowym dzienniku, który się 
nazywa teraz Journal Offioiel de la Com- 
mune de Paris są następujące: 


Komuna Paryża postanawia: Art. 1. 
Pobór jest zniesiony. Art. 2. Nie wolno jest 
kreować w Paryżu, ani wprowadzać do Pa- 
ryżu żadnej innej wojskowej siły, prócz 
gwardji narodowej. Art. 3. Wszyscy zdolni 
do służby wojennej obywatele należą do 
gwardji narodowej. 

Ratusz, 29. marca 1871. 

2) Komuna Paryża, zważywszy iż praca 
przemysł i handel ponosiły wszystkie ciężary 
wojenne, że zatem słuszna jest, aby właści- 
ciele domów ze swojej strony przynieśli jaką 
ofiarę dla kraju, postanawia : Art. 1. Uwal- 
nia się lokatorów od wypłaty czynszów, przy- 
padającej w miesiącach październiku, stycz- 
niu i kwietniu. Art. 2. Wszystkie podczas 
ostatnich dziewięciu miesięcy wypłacone czyn- 
sze właścicielom domów, policzone mają być 
lokatorom na przyszły rachunek. Art. 3. 
Uwalnia się również lokatorów od płacenia 
czynszu za mieszkania umeblowane. Art. 4. 
W szystkie kontrakty dotyczące najmu mie- 
szkania wolno jest zerwać lokatorom w prze- 
ciągu sześciu miesięcy od daty niniejszego 
dekretu. Art. 5. Po każdem wymówieniu 
mieszkania lokator ma prawo zostać jeszcze 
w mieszkaniu przez trzy miesiące. 

Ratusz 29. marca 1871. 

3) Komuna Paryża postanawia: Zawie- 
sza się sprzedaz zastawionych rzeczy w za- 
stawniczych domach, 

Paryż 29. marca 1871. 

Komuna Paryża. 

Tenże dziennik urzędowy podaje nastę- 
pną organizację komisji komuny: 

1. Komisja wykonawcza: Eudes, Fridon, 
Vaillant, Lefrangais, Duval, Feliks Pyat, 
Bergeret. 2. Komisja finansowa:  Vicior 
Clement, Varlin, Jourdy, Breslay, Règèie. 
3. Komisja wojskowa: Pindy, Eudes, Berge- 
ret, Duval, Chardou, Flourens, Ranvier. 4. 
Komisja sprawiedliwości: Ranc, Protot, Leo 
Meillet, Vermorel, Ledroit, Babieck. 5. Ko- 
misja publicznego bezpieczeństwa: Raoul, 


O 


że dążenie do politycznej 
do centralizacji, leżało na dnie 


ażeby uwierzyć, 
jedności, 


wszystkich wypadków w odległych nawet. 


wiekach, potrzeba oglądać je przy lampie do- 
ktryny „National-Vereinu*. 


Związek jedności Niemiec założył w 
Peszcie miesięczne pismo p. t. Die deutsche 
Wacht an der Donau pod redakcją J. Lan- 
ga. Pierwszy numer wyszedł w ozdobie farb 
dzisiejszego państwa niemieckiego. Redaktor 
bynajmniej nie tai, Że celem jego jest pro- 
paganda jedności niemieckiej w Austrji, z 
której snaąć i Węgrów nie ma zamiaru Wy- 
łączyć, kiedy swe pismo w ich stolicy dru- 
kuje. 

„Gdy jnż, powiada on, wierna strażnica 
Renu powstrzymała grołący nam cezaryzm z 
Zachodu, powołaniem Niemców w Austrji jest 
stanąć naprzeciw nadciągającemu ze Wscho- 
du cezaryjskienu papizmowi, który się wy- 
brał na zdobycie Konstantynopola i zagraża 
europejskiej cywilizacji. Przewaga niemieckiej 
siły i niemieckiej dzieluości powstrzyma go 
1 interesa niemieckiej kultury zabezpieczy.“ 

Walka z Moskwą przedstawiona więc jest 
tutaj jako zadanie narodowe Niemiec. Rząd 
pruski zostający w przymierzu z Moskwą, 
musi je uznać i odczepić się od aliansu pół- 
nocnego, jeżeli utrzymać pragnie politykę 
swoją w kolei narodowej niemieckiej. Nie 
prędko może nastąpi rozwód Niemców z ca- 
ratem, ale że kiedyś nastąpi o tem dzisiaj nikt 
nie wątpi. 

_ Z innych niemieckich publikacyj wymie” 
niamy  polemiczną broszurę -p. t- Johann 
Jacobys Ziel der Arbeiterbewegung, W której 
autor zwalcza ekonomiczne do Lassalowych 
zbliżone poglądy sławnego nięmieckiego re- 


publikanina—i broszurę F. Reicha z Drezna 
p. t: Die deutsche Flotte. 

Autor ostatniej dowodzi bardzo wy- 
mownie, że Niemcy nie potrzebują floty. 
Wątpimy, ażeby argumenta jego przekonały 
niemieckich patrjotów, marzących o podboju 
Danii i Holandji i o panowaniu nad Bałty- 
ckiem morzem. Państwo wielkie i zaborcze 
w Niemcy, nie może istnieć bez potężnej 

oty. 

A. v. Wurzbach wydaje w Wiedniu sze- 
reg zajmujących biografij p. t. Zeitgenossen. 
W pierwszym zeszycie są biografie: Uhlanda 
i Karola Vogta. Niemcy i Francuzi są nie- 
zmiernie dbali o swoich znakomitych ludzi 
—i piszą o nich bardzo wiele. My prawie 
nie mamy biograficznych publikacyj i dle te- 
go też nie znamy naszych znakomitości. Dzi- 
wna, niewytłumaczona obojętność. ' 

Dzienniki z Ameryki przynoszą Wiado- 
mość o Śmierci aczonego Georgea Ticknor. 
Umarł mając lat 80 w Bostonie, gdzie był 
założycielem i dyrektorem biblioteki publi- 
cznej, należącej dzisiaj de najbogatszych w 
Ameryce. Ticknor był człowiekiem bogatym 
i wiele podróżował po Europie, zatrzymując 
się zawsze najdłużej w Hiszpanii, której lite- 
raturę poznał wszechstronnie. Owocem jego 
hiszpańskich studyj jest pięknie napisane i 
gruntewne dzieło: History of Spanish Li- 
terature w trzech tomach (wyszło w Nowym 
Jorku 1849 r., trzecie wydanie 1864 r.), prze- 
tłumaczone na hiszpański język przez Vidala 
i Gayangosa, a na niemiecki przez Juliusa. 
Biblioteka Ticknora może nie ma równej so- 
bie biblioteki w Świecie co do bogactwa i 
ilości hiszpańskich książek. 


Rigault, Ferré, Assy, Cournet, OQudet, Cha- 
lain, Gerardin. Komisja żywności: Dereure, 
<Champy, Ostyn, Clement, Parizel, Emile 
Clement, Fortune Henri. 7. Komisja pracy, 
przemysłu i wymiany (co znaczy zapewne 
handel p. r.): Moion, Fränkel, Theiss, Du- 
pont, Avrial, Loiseau-Pinson, Gèrardin, Pu- 
get. 8. Komisja stosunków zewnętrznych: 
Delescluze, Ranc, Paschal, Grousset, Ulysses 
Parent, Arthur Arnould, A. Arnauld, Ch. 
Girardin. 9. Komisja gałęzi służby publi- 
cznej: Ostyn, Billoray, Clement, Mardelet, 
Mortier, Rastoul. 10. Komisja wychowaw- 
cza: Jules Valles, dr. Goupil, Lefevre, Ur- 
bain, Albert Leroy, Verdure, Demay, dr. 
Robinet. 

Dalej oznajmia urzędowy dziennik, że 
„komitet centralny oddał swoją władzę w d. 
29. marca w ręce komuny* i ogłasza nastę 
pującą proklamację do Paryżan :* 

Paryska komuna: 

Oby watele! Wasza komuna ukonsty tuo- 
wała się. Wotum 26. marca  uświęciło 
zwycięską rewolucję. Rząd atakując was w 
sposób nędzny, dusił was za gardło, broniąc 
się legalnie, wypędziliście z waszych murów 
rząd, który chciał was zhańbić, narzucając 
wam króla. Dzisiaj przestępcy, których wy 
sami nieraz chcieliście ukarać, nadużywają 
naszej wspaniałomyślności i pod bramami 
miasta organizują sprzysiężenia. Wzywają do 
wojny domowej; wprowadzają w ruch całą 
siłę przekupstwa ; mie cofają się przed ża- 
dnym występkiem ; żebrali nawet opieki u 
cudzoziemca. Na to obrzydłe postępowanie 
przywołujemy sąd Francji i całego Świata, 
Obywatele ! nadaliście sobie instytucje, które 
wszelkie próby wytrzymają. Jesteście pa- 
nami swoich losów. Silna wasze poparciem 
reprezentacja, którą postawiliście, naprawi to 
złe, jakie sprawił rząd upadły ; nadwerężony 
przemysł, zatrzymana praca i osłabiony han- 
del rozwiną się silnie na nowo. Dziś jeszcze 
nastąpi oczekiwane rozstrzygnięcie sprawy 
najmów ; jutro o przepadłości wekslów, wszy- 
stkie gałęzie służby publicznej na nowo za- 
prowadzone będą i uproszczone; gwardja na- 
rodowa, jedyna na przyszłość zbrojna siła 
miasta, bez zwłoki zreorganizowaną zostanie, 
To będą nasze pierwsze czyny. Wybrańcy 
ludu dla zapewnienia tryumfu Rzeczypospo- 
litej ządają tylko, aby lud zachował dla nich 
nadal swoje zaufanie. Co się ich tyczy, to 
będą czynić swoją powinność. 

29 marca 1871. 

Komuna Paryża. 

Do Kol. Gazety piszą z Paryża w d. 
30 marca: „Ratuszi Bastylia są już zupełnie 
wyzwolone z barykad, tylko u wejścia na u- 
licę La Roquette, która prowadzi na plac 
Bastylii, wznosi się fortyfikacja. Za to place 
Vendome i Montmartre, jak również Bati- 
gnolles silnie są zabarykadowane. Zdaje się 
zresztą, Że znów przedsięwzięto wielkie Środki 
ostrożności od czasu, jak się dowiedziano, że 
prowincja wysyła swoją gwardję naprzeciw 
Paryża. Dlatego teź nie wycofano znikąd 
dział, które według umowy z merami miały 
być przeniesione do parku artylerji. Plac 
przed merostwem Montmartre jest prawdzi- 
wym składem broni. Stoi tam mnóstwo dział, 
jaszczyków z prochem itp. Na polu marso- 
wem zgromadzono także wiele artylerji. Stoi 
tam 100 dział i kartaczownic i około 300 
do 400 wozów z prochem. Kolumna wan- 
domska, na której wznosi się posąg Napole- 
ona I w cesarskim ubiorze ma teraz na so- 
bie aż dwie chorągwie narodowe. Posągowi 
Napoleona I. nic dotąd złego nie wyrządzono. 

„Zapewniają, Że w gwardji narodowej 
ma być odtąd zaprowadzona wielka karność; 
zabronią nosić fantastyczne ubiory. Szcze- 
gólnie dotyczy to oficerów, którzy dotychczas 
wszelkim możliwym sposobem starali się 
upiększać, * 

Głównego dowódzcy gwardja narodowa 
mieć nie będzie; chciano oddać tę godność 
Garibaldemu, ale ten nie przyjął, a innego 
jedynego dowódzcy komuna widocznie nie 
Życzy sobie a zapewne obawia się. 


Thiers spłatał figla komunie, odwołując 
wszystkich urzędników cłowych do Wersalu. 
Paryż przeto utracił 300.000 fr. dziennego 
dochodu. Poczta jest obecnie w rękach ko- 
muny. Dotychczasowy jeneralny dyrektor 
Rampon po dłuższym oporze oddał dyrekcję 
członkowi komuny, obywatelowi Theis. 

Zgromadzenie narodowe wysłało delego- 
wanego Montgolfier, byłego komendanta 4go 
batalionu Loary, z nieograniczonem pełno. 
mocnictwem do St. Etienne, aby tam przy- 
wrócił porządek. Mówią, iż to jest człowiek 
rozumny i przedsiębiorczy. Niemcy utrzymują, 
ze w St. Etienne chorągiew powiewającaa z 
balkonu prefektury jest niczem innem, tylko 
czerwoną spódniczką jakiejś pięknej (ta. się 
samo przez się roznmie, inaczej bowiem nie 
obudzałaby tak wielkiego zapału) republi- 
kanki. Ze jednak spodniczka była podszytą 
ivnego koloru podszewką, rewolucjoniści za- 
tem, żeby uchylić wszelkie nieporozumienie 
wyrwali anti-socjalną podszewką. Se non é vero, 
é ben trovato, a :ikt nie zaprzeczy, że dla 
podobnej chorągwi dużo się krwi przelewało 
i przelewa na Świecie. 

Paryzki korespondent do Etoile bèlge 
między innemi pisze: „Nad drzwiami domu 
Thiers'a powiewa czerwona chorągiew, a u 
drzwi na warcie stoi kompania gwardji naro- 
dowej, błagając przechodzących, by w imię 
cnoty republikańskiej nie rabowali mieszka- 
nia naczelnika przeciwnegu rządu. Perswazje 
i prośby gwardzistów skutkują, lecz aby so- 
bie czemkolwiek wynagrodzić miłą paprzy- 
kład przyjemność szyb wybijania, władcy 
ulicy na kolumnach gauku przyklejają kartki 
w podobnym rodzaju: „Nous yvoulous la ré- 
publique entiere, et non pas un tiers de 
la republique.** — Popatrzywsży się do woli 
na dom Thiersa, korespondent poszedł był 
cglądać barykady przy ulicy de la Victoire, 
gdy w tem natknął się na tłum, złożony z 
insurgentów, żołnierzy, ouvrićrsów i naro 
dowych gwardzistów, powracających właśnie 
z tylko co zrabowanego magazynu broni przy 
ulicy Saint Jacques. Niektórzy z tych oby- 
wateli nieśli po 6 i 7 karabinów, prędko 
rozdając takowe na chybił trafił każdemu, 
kto się im nawinął na oczy. Jeden z tych 
obywateli, niosący 4 szaspoty, 2 remingtony 


i kilka sporych paczek z ostremi ładunkami, 
z wielką wspaniałomyślnością prosił korespon : 
denta, by wziął sobie jaką strzelbę. Nie było 
co robić; trzeba było przystać i korespon- 
dent przychylił się do żądania szanownego 
patrjoty, postanawiając w duchu zwrócić te 
mordercze narzędzia prawemu rządowi, jeśli 
się kiedykolwiek takowy ustanowi. „Czego 
chcą ci ludzie, o co się kłopocą, do czego 
dążą?* myślał potem korespondent patrząc 
za znikającą mu z oczów tłuszczą, i z temi 
pytaniami w duszy poszedł do szyldwacha 
stojącego u barykady na warcie. „Czy nie 
byłbyś obywatelu za socjalną likwida- 
cją?* — „Tak, ja chcę socialnej li- 
kwidacji; dotąd wszystko mieli bogaci, a 
ubodzy nic nie mieli!“ i przytem wyciągnął 
z kieszeni brudny jakiś papierek, na któ- 
rym wydrukowany był program klubu, do 
którego należał. Program ten opiewał: „Precz 
z podatkami, precz z ubóstwem ; praca dla 
wszystkich, nie ma własności. Czem jest 
producent? — niczem; a czem być powi- 
nien? — wszystkiem.* Czem jest wyro- 
bnik? — niczem; a czem być powinien? — 
wszystkiem.* (Małpowanie stylu broszury 
świętej pamięci Syćs'a, którą był wydał o 
tiers etat przed rozpoczęciem  wiekopomnej 
rewolucji 1789 r.; p. r.) A wieleś brał 
przed wojną, obywatelu, dziennie? — dJe- 
stem stolarzem; brałem po 5 franków dzien- 
nie odpowiedział  melancholicznie. — 
Więc życzył byś sobie mieć więcej? — Na- 
turalnie; wyrobnicy i wyrobnice od dawna 
już znoszą ciężkie jarzmo; my żądamy po- 
działu zysków naszych patronów. — A wasz 
majster, obywatelu, czy bogaty to człowiek? 
On? o nie! on teraz zupełnie zrujnowany. — 
A zatem chciałbyś obywatelu, mieć ten przy- 
wilej, aby ci wolno było dzielić los jaki go 
spotkał? — Obywatel wytrzeszczył oczy na 
korespondenta, spojrzał, ruszył ramionami i od- 
powiedział: „Obywatelu nie;pojmujesz zasad!“ 

O zamiarach i celach paryzkiej komuny 
można powziąć niejakie wyobrażenie z na- 
stępującej korespondencji z d. 26. bm. prze- 
słanej do Daily Telegraph: 

Wczoraj wieczorem — pisze korespon- 
dent — miałem rozmowę z przywódzcami 
rokoszan a raczej z komitetem centralnym 
gwardji narodowej w ratuszu. Przybywszy 
tam, musiałem czekać pół godziny, zanim 
dodana mi straż mogła mnie zameldować 
komitetowi. Nareszcie zaproszono mnie, bym 
się udał do pokoju komitetowego, gdzie mnię 
z wielką grzecznością przyjęto. Zapytany, 
czego sobie życzę, odpowiedziałem, że jestem 
sprawozdawcą dziennikarskim, i pragnę za- 
czerpnąć informacji. Jeden czy dwóch człon- 
ków komitetu oświadczyli mi w tej mierze 
swoją gotowość, dodając, iż spodziewają się, 
Że wszyscy prawdziwi przyjaciele wolności 
przyklasaą ich czynom. Uderzyły mnie na- 
tychmiast ich spokojne, urzędowe postawy i 
widocznie lepsze wychowanie, aniżeli się po- 
szczycić niem może większość Francuzów. 
Przekonałem się, że wszyscy mówili dwoma 
językami, niektórzy nawet trzeina lub czte- 
rema. O Anglii i Ameryce wyrażali się z rze- 
czywistą znajomością stosunków. Co się ty- 
czy przyszłości, oświadczyli, że ich patrjoty- 
zmu i szczerości dowiedzie najlepiej ta oko- 
liczność, iż bezzwłocznie po ukończeniu wy- 
borów komunalnych, złożą swe urzędy i od- 
dadzą ster władzy w ręce wybranych przez 
ludność paryzką reprezentantów. „Wczoraj 
wieczorem, a raczej dziś (w sobotę) pomię- 
dzy 3. a 4. godziną rano* — rzekł jeden z 
członków komitetu — „zażądała w chwili, 
kiedy odbywaliśmy posiedzenie, deputacja me- 
rów rozmowy z nami. Czterech z nich, wy- 
słanych przez resztę, przybyło nam oświad- 
czyć, iż merowie 20 okręgów paryzkich pra- 
gną nas zawiadomić o swem przystąpieniu 
do komitetu, którego Żądania uznając, nie 
chcą nadal być posłusznymi uchwałom Zgro- 
madzenia narodowego*. „Jakże można* — 
dodał inny członek komitetu — „po takiem 
dobrowolnem oświadczeniu twierdzić jeszcze, 
że nie przedstawiamy Życzeń Paryża?“ Na- 
stępnie udzielono mi wiadomości, że wybory 
rozpoczną się z pewnością w niedzielę rano 
o godzinie 8., a zakończą się wieczorem o 
6tej. „Pcczem* — rzekł z wielką powagą 
członek komitetu, który dotąd nie zabierał 
głosu — „utworzymy komunę, a obywatele 
Paryża wdzięczni nam będą za nasze usiło- 
wania w świętej sprawie prawa.* — „A cóż 
nastąpi po wyborze komuny?* zapytałem. 
„Skoro tylko głosy będą policzone“ — od- 
powiedziano —- „będ, reprezentanci w liczbie 
90 z wszelką formalnością instalowani w ra- 
tuszu.* — „W którym dniu nastąpi to zgro- 
madzenie?* — pytałem dalej. „Zapewne we 
wtorek, a bezwątpienia nie później jak w 
środę. Aż do tego czasu* — zauważył jeden 
z młodszych członków komitetu — „zatrzy- 
mamy władzę; skoro przecież reprezentanci 
się zgromadzą, przestaniemy rządzić.“ — 
W chwili, gdy to mówił, przyniesiono depe- 
szę, donoszącą, że jedno z ważnych miast 
prowincjonalnych, którego nazwy nie dosły- 
szałem, przystąpiło do powstania, i po- 
winszowało komitetowi rezultatów jego usi- 
łowań. „Ileż miast połączyło się z ruchem?“ 
zapytałem. „Co najmniej pięćdziesiąt; Lyon, 
Bordeaux, Marseille, Toulouse, Rouen, Li- 
imoges i jeszcze wiele innych ważniejszych 
osad.“ „A coż na to zgromadzenie w Wer- 
salu?* „Mości Panie, zgromadzenia tego 
wcale nie uznajemy.“ „Ależ panowie przy- 
znają przecież, że one istnieje?“ „Tak, ale 
nie zważamy na nie, uważając je jako u- 
marłe.* „Czyż panowie sądzicie, że p. Thiers 
nie może przeciw wam wysłać silnej armii?“ 
„Mówisz pan jak Anglik, któremu się wy- 
bacza, ponieważ nie znasz p. Thiersa. Gdybyś 
go pan znał, wiedziałbyś, że to człowieczek 
mały i stary, który żadnej niema władzy.* 
„Ależ* — odparłem — „posiada wojsko w 
Wersalu...“ „Znów pan jesteś w błędzie. 
Jest wprawdzie w Wersalu około 30 do 40 
tysięcy żołnierza, który przecież przeciw 
nam walczyć nie zechce. Pan Thiers posia- 
da dalej 7 do 8000 policjantów, po więk- 
szej części starych żołnierzy, którzyby bój 
podjęli, ale cóż to przeciw nam znaczy?“ 
„Zatem panowie nie obawiacie się nderzenia 
ze strony p. Thiersa?“ „Bynajmniej przed 
tygodniem mieliśmy 300.000 gwardji naro- 
dowej, dziś mamy 400.000 z 6 do 800 dzia- 
łami i kartaczownicami. Przed tygodniem 


nie byliśmy pewni poparcia wszystkich współ- 
obywateli; wczoraj wieczorem przybyło do 
nas 20 merów, by nas zapewnić o swem 
poparciu.* „A więc panowie uważacie się za 
rzeczywisty rząd francuzki?* „Chwilowo je- 
steśmy pauami Paryża. W przyszłym tygo- 
dniu będzie istnieć komuna, a wtedy przy- 
stąpi do niej cała Francja. Już otrzymaliś- 
my w tym względzie zaręczenia z pięćdzie- 
sięciu miejscowości.“ „A cóź kraj, cóż pro- 
wincje powiedzą na to?“ „Mości panie, ci 
sami ludzie, którzy głosowali za Napoleonem, 
zapewniają nas o swem poparciu.“ „W nosząc 
ztąd, nie ma zatem możności, by cesarz na 
tron powrócił, lub jeśli nie cesarz, to Orleani?" 
„zadnej! Francja oswobodzi się sama i bẹ- 
dzie nareszcie wolną. Potrafimy wolność na- 
szą utrzymać.“ „Czyż gwardja narodowa za- 
strzega dla siebie prawo wybierania swych 
dowódców?* „Bezwątpienia. Jenerał Gari- 
baldi przeznaczony jest na jej wodza. Wpra- 
wdzie dotąd nie przybył, ale go każdej chwili 
oczekujemy. Tymczasowo dowodzą Brunel, 
Eudes i Duval.* „Było to już ogłoszone. Ale 
cóż się stanie z Zgromadzeniem narodowem 
po proklamowaniu komuny?“ Zgromadzenie 
to nie reprezentuje Francji, musi zatem za- 
przestać swych czynności i będzie rozwiązane. 
Pp. Thiers i Favre nie będą mieli odtąd nic 
do czynienia z Sprawami publicznemi.* „Just- 
że pewnem, że Prusacy nie w tej mierze nie 
powiedzą i nie wmięszają się do tej sprawy?* 
„Mości Panie, mamy ich zuręczenie, że jeśli 
im nie będziemy dukuczać, oni nas pozostawią 
w pokoju.“ „A wypełnicież Panowie warunki 
pokojowe?“ „Rozumie się, Francja potrzebu- 
je pokoju. Usiłowaniem naszem jest przywró- 
cić porządek, a wraz z nim handel i dobro- 
byt.“ „Mówicie Panowie o porządku; wolnoż 
mi zapytać, czy pochwalacie starcie na ulicy 
de la Paix?“ „Nie z naszej winy zaszła ta 
katastrofa. Wywołali ją tak zwani mężowie 
porządku. Udawali, że przybywają bezbronni 
tymczasem mieli ukryte pod szatami rewol- 
wery i noże, oraz laski ze szpadami. Jenerał 
Sheridan poświadczy, że widział, jak pierwsi 
dali ognia. Grwardje nasze dla tego tylko od- 
powiadały strzałami, że ich mordowano. W 
każdym razie był to wypadek smutny.“ 
„Sądzicie Panowie, że może zajść więcej ta- 
kich wypadków?* Będziemy się starali zapo- 
biedz im. Nie jest prawdopodobnem, by 
gwardje, które się mienią być wiernymi zgro- 
madzeniu narodowemu, chciały rozpocząć z 
nami walkę; bardzo wielu bowiem z nich 
przechodzi do naszych szeregów.* „Możecież 
panowie polegać na waszych ludziach? „Nie- 
przyjaciele usiłowali ich przekupić; chcieli 
to uczynić mianowicie na placu Vendome, ale 
im się to wcale nie udało.“ „Mogęż się wre- 
szcie zapytać, czy jenerał Chanzy ma być 
rozstrzelanym ?* „Nie. Fałszywem jest, jako- 
byśmy wydali nań wyrok śmierci. Trzymamy 
go tylko pod strażą, by przeszkodzić, aby 
nie przeszedł do przeciwnego nam vbozu.* 
„Mówiono mi, że wczoraj rozstrzelano jakie- 
goś oficera?“ „Tak jest, niestety, ale nie 
znamy jeszcze szczegółów. Sledztwo właśnie 
się toczy i gdyby okazała się wina, będzie 
oficer, który nakazał egzekucję, stawiony pod 
sąd wojenny i bezzwłocznie rozstrzelany.“ 
„Panowie zatem surowej przestrzegacie kar 
ności!* — Po kilku chwilach rozinowy po- 
tocznej pożegnałem członków komitetu. 

Nowy dziennik paryzki Le Social wzy- 
wa komunę, aby obwieściła zniesienie prawa 
dziedziczenia; Cri du peuple popiera tę myśl. 

Journal Officiel de la Comune de Paris 
(począł wychodzić od 1. b. m.) mówi, że 
komuna w kwestji zniesienia weksli, pragnie 
powziąć uchwałę pośrednią, dla wszystkich 
interesów dogodną. Wzywa ona rozmaite to- 
warzystwa spółkowe, robotników, izbę han- 
dlową i przemysłowców, aby przed dniem 10 
kwietnia nadesłali spostrzeżenia swoje i wy- 
jaśnienia komisji, zajmującej się tym przed- 
miotem, poczem odbędzie się narada z dele- 
gacją kupców i przemysłowców. Komuna po- 
stanowiła, nie uznając rządu wersalskiego, 
przyjmować wszystkie propozycje służące do 
uzyskania wolnego ruchu pocztowego Tenże 
sam organ pisze: „Rewolucja 12 marca ma 
nietylko na celu stworzyć dla Paryża zarząd 
gminny, ale zarazem zabezpieczyć niezawi- 
słość wszystkich gimin we Francji i dać rę- 
kojmię republice.* 

Większa część członków nowej komuny 
jest całkiem nieznana. Wielu z dawniejszego 
komitetu nie wybrano, z umiarkowanych 
otrzymali głosy: Adam, w czasie oblężenia 
będący przez czas niejaki prefektem, Tirard, 
mer i poseł paryzki, który wszakże, jak wia- 
domo z telegramów, urząd złożył, Ranc, dy- 
rektor policji za rządów Gaimbetty, Cheron, 
dr, Rebinet, Desmarat, adwokat, Victor Hu- 
go i de Bouteiller. Z znanych radykałów zo- 
stali wybrani: Lefrancais, zaany mowca klu- 
bowy ża czasów cesarstwa, Amourgox i Tri- 
don, także klubiści, Bruoneł, jeden z trzech 
dowódzców gwardji narodowej Paryża a da- 
wniejszy rzemieślnik, Raoult R:gault, student, 
przyjaciel Rcheforta, Arthur Arnould, pi- 
sarz zatrudniony dawniej przy redakcji Mar- 
setllatse, Jules Alix, Felix Pyat, Gam- 
bon, uwięziony chwilowo na wyspie Kor- 
syce, Assy, przywódzca zmowy robotników 
w Creusot, Eudes, drugi dowódzca gwardji 
narodowej w Paryżu, Duval, jej trzeci do- 
wódzca a dawniej „Chef de Claquc* w tea- 
trze Beaumarchais, adwokat Protet, obrońca 
Megy za czasów cesarstwa, Dcereurt, jeden z 
żerantów „Marseilldise*, Blanqui, osławiony 
konspirator, o którego aresztowaniu w de- 
partamencic Lot fałszywie donoszono, Ver- 
morel, który najprzód pracował na Żołdzie 
pana Rouher a później został najgwałto- 
wniejszym jego przeciwnikiem, Pascal Grous- 
set, który jako sekundant Victora Noir od- 
grywał główną rolę w procesie księcia Piotra 
Bonaparte i tym podobni ludzie. 


Przegląd polityczny. 


Poseł Żółtowski oparł swój wniosek 
przeciw wcielaniu Poznańskiego i Prus zu- 
chodnich do cesarstwa niemieckiego na na- 
stępujących motywach : 

1. Polacy zastrzegali swoje polityczne 
prawa narodowe przy każdej sposobności we 
wszystkich prawnych reprezentacjach parla- 
mentarnych ; mianowicie: y 


— 


2. na posiedzeniu północno-niemieckie- 
go parlamentu z dnia 18. marca 1867 pro- 
testowali polscy posłowie przeciwko kompe- 
teneji jego rozporządzania ziemiami pol- 
skiemi ; 

3. że należącym do Prus ziemiom pol- 
skiin traktatem międzynarodowym  zawaro- 
wano na kongresie wiedeńskim odrębność 
narodową ; 

4. że takie gwarancje nie mogą być u 
nieważniane przez jedną stronę kontrahu- 
jącą ani przez reprezentację parlamentarną 
jednego narodu ; 

5. Że Niemcy zawdzięczają swoje nad- 
zwyczajne powodzenia polityce, opartej na 
zasadzie narodowości i praw historycznych ; 

6. że trudno przypuścić, aby Niemcy 
poniewierać chciały w zastosowaniu do in- 
nych narodowości zasadami, na których o- 
pierają swoje prawa; 

T. że cesarz niemiecki w mowie tro- 
nowej z dnia 21. marca 1871, wyrzekł 
następujące słowa: „Poszanowanie jakie- 
go Niemcy wymagają dla swojej własnej 
samodzielności, przyznają chętnie wszystkim 
innym państwom i narodom, Silnym i sła- 
bym.“ 


(Z wieczornego dodatku, wyduncgo dla 
prenumerantów miejscowych i tych zamiej- 
scowych, którzy opłacili koszta dwurazowej 
dziennie przesyłki pocztowej: 

Wiedeński korespondent Czasu donosi 
pod dniem 2. kwietnia: „Faktycznie sprawa 
najbliżej nas obchodząca rozstrzygnie się w 
rozmiarach wskazanych przezemnie w po- 
przednich listach, (t. ją, że mianowany bę: 
dzie minister dla Galicji i namiestnik; p. r. 
Gaz. Nar.) przed Świętami, i rozstrzygnie 
się dodatnio. Zdaje mi się jednak, że oficjal- 
nie a raczej zupełnie perfekt, jak tu mówią, 
zakończoną dopiero zostanie w tydzień po 
świętach, to jest, że dopiero w tydzień po 
świętach znajdziecie na pierwszej stronicy 
Wiener Zeitung potwierdzenie (perfekt !!) 
moich doniesień. Jako jedną z przyczyo, zda- 
niem mojem, zupełnie niedostateczną, wy- 
mieniają nieobecność N. Pana, i nieco dłuż- 
szy pobyt w Meran. W dwa tygodnie znów 
po świętach ma zajść . inny fakt. Delegaci 
galicyjscy dziś się rozjeżdzają. P. Grocholski 
oczywiście Świętuje w Wiedniu. Dochodzą 
mnie wieści, za które jednak nie ręczę, że 
ministerjum myśli o innej jeszcze nominacji 
ministra bez teki, a że nawet życzyłoby so- 
bie, aby obiedwie jednocześnie nastąpiły. Na 
tę drugę nominację w zasadzie miał się zgo- 
dzić p. Rieger, sam jednak stanowiska ofia- 
rowanego przyjąć nie chciał; zająłby je więc 
albo p. Bielsky albo p. Sltdkowsky, Pojmie- 
cie ważność tak wewnętrzną jak i zewnę- 
trzną jednoczesnej nominacji, * 

Na sobotniem posiedzeniu rajchətagu uie- 
mieckiego przy rozprawach nad artyk ;łem 
konstytucji niemieckiego państwa, taktu ącym 
o jego granicach, postawił w imicsiu koła 
polskich deputowanych p. Zółtowski wniosek 
o wyłączenie ziem polskich z obrębu ziem 
niemieckich. O tym wniosku napiszemy ob- 
szerniej w odpowiedniem miejscu, na teraz 
ograniczymy się tylko na podaniu treści bez- 
czelnej odpowiedzi Bismarka na wywód na- 
szych reprezentantów. Oto oświadczył kanc- 
lerz niemiecki, że zaprzecza polskim posłom 
prawa powoływania się na mowę tronową, 
która mówi o niezawisłości innych ludów i 
państw. Polacy pruscy nie należą do żadnego 
innego narodu i państwa, jak tylko do Prus. 
Wnioskodawca nie ma prawa przemawiać w 
imieniu części ludności państwa pruskiego, a 
zwłaszcza, że żołnierze polscy przelewali krew 
sweją zarówno z innymi mieszkańcami dla 
sprawy Niemiec. Rząd pruski nie przestanie 
nieść dobrodziejstw (?) między wdzięcznych i 
niewdzięcznych, pierwsi bowiein są na szezę- 
ście liczniejsi. Dalej rzekł Bismark, iż Po- 
lacy nie reprezentują żadnego narodu i nie 
są wybrani dla reprezentowania narodowości 
polskiej, lecz chyba kościoła katolickiego. 
Wniosek Zółtowskiego został odrzucony, ale 
tez nie liczył wnioskodawca na jego przyję- 
cie. Była to tylko protestacja w formie wnio- 
sku. W reprezentacji niemieckiego narodu 
znalazło się tylko dwóch uczciwych łudzi, 
co głosowali za Sprawą polskiego narodu. 

Co do stosunku Niemiec do Francji 
złożył ks. Bismark następujące oświadczenie 
na posiedzeniu rajchstagu z d. 1.bm.: „Rząd 
Związku niemieckiego ma w tem swój inte- 
res i wolę ułatwiać zadanie francuzkiemu 
rządowi republikańskiemu. Postanowienie ce- 
sarza, aby i nadal wstrzymywać się od mię- 
szania w wewnętrzae sprawy Francji, może 
być przeprowadzonym tylko do pewnej gra- 
nicy, gdyż dłuższe wstrzymywanie się od 
tego narażałoby na szkodę interesa Nie- 
miec, mianowicie zaś wykonanie  preliimina- 
rjów pokojowych mogloby być przez to za- 
grożonem. Gdzie jednak dojdą rzeczy do tej 
granicy, nie można ściśle określić. Jeżeliby 
było potrzeba, to z ubolewaniemn ale z tą 
samą stanowczością jak dotychczas, przepro- 
wadzony zostanie w wykonanie ten dodatek 
do wojny (Nachspiel des Krieges).'* Otóż 
jest już urzędowa zapowiedź walki Niem- 
ców w sojuszu z wojskami Thiersa przeciw 
Paryżowi. 

' Pomimo doniesienia Timesa o wypłacie 
d. 31. marca pierwszej raty kontrybucji wo- 
jennej, w ilości pół miliarda franków, Nordd. 
allg. Ztg pisze: Dziś d. 1. kwietnia przy- 
pada pierwsza rata. Nie wiemy jak stoi z 
wypłatą, ale możemy zapewnić, że nie po- 
zwolimy, aby z nas na prima aprilis szy- 
dzono, chociaż Paryż szaleje i unieważnia 
weksle. 

Nie jest więc pewnem czy doniesienie Ti- 
mesa było mylne. 

Gaz. Krzyżowa pisze: „Ze strony rządu 
francuskiego, jak się dowiadujemy, robiono 
wnioski u rządu niemieckiego, zmierzające, 
aby ze względu na konieczność wypływającą 
ze zwalczenia powstania w Paryżu, umówiona 
liczba wojsk francuskich przed Loarą, wyno- 
sząca 40.000 ludzi, mogła być zwiększoną. 


Ze strony niemieckiej uczyniono temu żąda- 
niu zadosyć.* 

W St. Etienne zachowali się rewolucjo- 
niści bardzo radykalnie; zastrzelili prefekta i 
parę innych osób, i dotychczas gospodarują 
tam bez przeszkody tak jak koledzy ich w 
Paryżu. Jedną z pierwszych czynności zwy- 


cięskich socjalistów było wywieszenie na 
prefekturze czerwonego sztandaru w miejsce 
trójkolorowego. Na postrach wszystkich 
„przyjaciół porządku“ powiewa więc z ratu- 
sza w Etienne czerwony sztandar — który 
jednak w rzeczywistości jest piczem jnnem. 
jak tylko czerwoną spodnicą ! 


Kronika. 


— Kurj-rek Iwowski. W chwili gdy roz- 
poczynamy spisywać co się dzieje we Lwowie, 
Rada miejska odbywa posiedzenie, na którem 
przedsiębierze wybór burmistrza. Przeważna wię 
kszość Rady glosować ma na p, Ziemiałkowskiegy, 
Lecz głosujący wątpią, czy dr. Ziemiałkowaki 
przyjmie wybór. Jeżeli natychmiast oświadczy, 
że nie przyjmuje, natenczas Rada przystąpi do 
wyboru innego. Nie porozumiewano się dotąd, 
na kogo w tym razie glosować. Więc głosy będą 
rozstrzelone. I przyjdzie do drugiego i trzeciego 
głosowania. W Ostatnich wiadomościach podamy 
rezultat wyboru. 

Plany nadeslaue na vgluszany przez miasto 
konkurs budowy hotelu angielskiego już otwo. 
rzono. Jest 19tu konkurentów. Plany te wysta- 
wione będą na widok publiczny, skoro stelaże 
do wystawy będą gotowe, 

Od wczoraj bawi we Lwowie J. E. lrabia 
Alfred Potocki, 

„Primadonna polskiej opery warszawskiej , 
Marja Kwiecińska, wzięła dymisję, i jak nam pi- 
Sti} 4 Warszawy, przybędzie do Lwowa po Wiel- 
kioj nocy na występy guscinno, Zamierza ona 
później udać się za granicę i występywać na sce- 
nach tamtejszych. 

Dziennik Polski zupelnie nic nie wie o 
calym przebiegu sprawy wyboru burmistrza, lecz 
chcąc uderzyć na niemiłe mu osoby, opowiada 
niestworzone rzeczy o poufnych posiedzeniach, o 
uchwałach tam zapadiych itp. Każdy z radnych, 
należący do któregokolwiek obozu, czytając te 
brednie Dziennika Polskiego parsknąć musi 
śmiechem, 

Szef namiestnictwa zarządził zbieranie skła- 
dek w całym kraju dla dotkniętych i zalanych 
powodzią w ostatnich dniach lutego rb, w sku- 
tek nagłej odwilży i poruszenia lcdów na Wiśle, 


Dunajcu i Wisłoce miejscowości w powiatach 
Mieleckim, Bocheńskim, Wielickin i Tarno- 
brzeskim, 


— Spis zmarłych osób we Lwowie od d. 
29 marca do 4 kwietnia, Katarzyna Buresz, wdo- 
wa po doktorze, 49 l, na raka. Roman Tusta- 
nowski, student, 19 |., na gruzlicę płuc. Ana- 
stazja Ciepuła, uboga, 88 l, ze starości. Jan 
Anderkiewicz, ubogi 88 |,, ze starości, Teresa 
Wojciechowska, szwaczka, 15 l, na zapalenie 
błony w mózgu. Jan Wojcicki, zarobnik, 29 1., 
na durzycę. Eranciszek Doszel, gospodarz, 32 1., 
na suchoty. Katarzyna Grzymiak, zarobnica 40 1., 
na suchoty. Katarzyna Zawrotna, zarobnica, 98 1., 
na rozdęcie pluc. Ewa Wiuiarska, zarobnica 69 1., 
na żóltaczkę. Anastazja Beher, służąca 26 1., 
na gorączkę pologową. Michał Cykanski, gospo- 
darz z Rozdołu, 52 l, na zapalenie płuc. Eliasz 
Spełka, żołnierz 41 put. 25 1., na suchoty. Jan 
Czuczuliński, żołnierz 80, puł, 27 1., zastrze- 
lił się. 

— Mianowania. Szef c. k. namiestnictwa 
mianował adjunktów powiatowych Franciszka 
Sladka, Edmunda Nawrockiego, adjunktów kon- 
ceptowych , Stanislawa Czerwińskiego, Albina 
Switalskiego i Juliusza Majewskiogo, koncepista- 
mi namiestnictwa; adjunktów zaś powiatowych 
Ludwika Tłncka- Toszanowicza, Władysława Chą- 
dzyńskiego, Wilhelma Kreutza, Józefa Osypankę 
i adjunkta konceptowego Roberta Terleckiego ko- 
misarzami powiatowymi. 

— Pan Ernest Till ze Lwowa, złożył do- 


korat praw na wszechnicy Jagielońskiej w Kra- 
kowie. 


„| Dla emigracji polskiej w Paryżu zło- 
żyli w Administracji (razety Narodowej : pan 
Kaspar Kotulski 45 c., D. J. z Okop 2 zł. Ra- 

em z poprzednio wykazanemi 353 zl. i 45 c. 

Sprostowanie, W nize 120 ogłoszona 
składka p. Dittmarsch z Zurawna wynosi 2 zł. 
nie jak mylnie wydrukowano 5 zl. 

Dla emigracji polskiej w Bazylei w 
Szwajcar,i zlożył p. Henryk Gurski jako datek 
pośmiertny majora Bietkowskiego 50 zł. Razem 
z poprzednio wykazaneni 274 zł. 3 c. 

—- Nieszczęsne wypadki. W Lipie w po- 
wiecie Birczańskim znikła 13 z. m. Śletnia cór- 
ka włościanina Pawła Łazuka i dotąd jej nie 
odszukano. W Woustolugu w powiecie Tarnopol- 
skim włościanin Semko Pastnch udusił dnia 21, 
z. m. sznurem swoją żonę a po dokonaniu tej 
zbrodni zaraz powiesił się w komorze. G, L. 

— Pożary. D. 22. marca zgorzał w kop- 
czycach dom jeden. Przyczyna pożaru była nieo- 
strożność, Szkoda (niezabez.) wynosi 200 zir, 
Dnia 27. marca zgorzało w Lubieniu w puw. 
Grodeckim, 17 zagród włościańskich. Przyczyna 
pożaru niewiadoma. Szkoda (niezabozp,) wynosi 
1300 złr. Dnia 12. marca zgorzała w Lichwi- 
nie w pow. Tarnawskim zagroda włościańska, 
Przyczyna pożaru niewiadoma. Szkoda (niezabez.) 
wynosi 855 zlr, Dnia 24. marca zgorzały w Ra- 
kszawie, w powiecie EŁańcuckim, dwie zagrody 
włościańskie. Przyczyna pożaru niewiadoma. Szko- 
da (niezabezp.) wynosi 600 złr. Dnia 27. marca 
zgorzał w Śniatynie dach domu i stajnia. Przy. 
czyna pożaru niewiadoma. Szkoda (niezabezp,) 
wynósi 1000 zlr, Dnia 13. marca Zgorzalą w 
Hanowcach w powiecie lohatyńskim, karczma i 
4 zagrody wlościańskie, Dnia 17. marca zgorzał 
w Skrzydlnej, w pow. Limanowskim, browar, 
Przyczyną pożaru była nieostrożność, Szkoda (w 
części zabez.) wynosi 3000 złr. Dnia 19. mar- 
ca zgorzała w Rybarzewicach, w powiecie Biel- 
skim zagroda wlościańska, Przyczyna pożaru nio- 
wiadoma, Szkuda (niezabezy,) 1500 złr. G. L, 

— Bibliografia. Niedawno wyszla z druku 
książka p. t: Botanika dla szkół niższych 
gimnazjalnych i realnych, przoz prof. Edwar- 
da Hóckla, znauego % autorstwa kilku nauko- 
wych rozpraw, który toż wielce zasłużył się wy- 
ksztalconej publiczności polskiej napisaniem do- 
skonalej książeczki O wychowaniu, na zasadzie 
teoryj Herbarta. O Botanice pana Hiickla pi- 
sze kompotentny do orzekania o publikacjach te- 
go rodzaju Przyrodnik: 4 prawdziwą przyje- 
mnością powitaliśmy tę książkę, chociaż przezna- 
czoną tylko dla szkoły, ale stanowiącą bardzo 
cenny nabytek dla naszej litoratury przyrodni- 
czej, Jest to pierwsza botanika polska, zastoso - 
wana jak najzupełniej nietylko do potrzeby na- 
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szego rolnictwa, lecz także do użytku każdego, 
mającego prawo do wszechstronnego wykształce- 
nia. Spotykamy się w tej książeczce nietylko z 
jędrne przedstawieniem postaci roślinnych, z 
dokładnym opisem jak najtreściwszym, oddanym 
z precyzją wlaściwą autorowi, lecz co ważniejsza 
widzimy poraz pierwszy roślinę uchwyconą w ca- 
łości, jej stosunek do gleby, podniebia, do go- 
spodarstwa. przemyslu, lecznictwa itp. Autor u- 
względnił wszystkie działy botaniki tak umieję- 
tnej jak zastosowanej, a przytem główną zwra- 
cal nwagę na krajowe rośliny ze znajomością głę- 
baką specjalisty zawodowca, pracującego już od 
lat wielu nad florą krajową. Pod względem obfl- 
tości treści, hogatego zasobu materjału, nagro- 
madzonego w szczupłych ramach książki szkol- 
nej (197 stronic), rzadko jakie inne podobne 
dziełko zrównać się może z tym podręcznikiem 
botanicznym, nawot chociażbyśmy się zwrócili dv 
zagranicznej literatury niemieckiej, Polecamy ją 
gorącem słowem wszystkim, którym nie obce po- 
waby potężnego państwa roślinnego. Cena dzieł 
ka wynosi tylko 60 centów, 

Nowe pisma Ukazal się właśnie piarw- 
szy numer pisma p. n. Przyrodnik. Tytul jego 
wskazuje, jakiemi przedmiotami zajmywać się bę- 
dzie to nowe czasopismo. Mylilby się jednak ten, 
kto by sądził, Że przeznaczone ono jest tylko 
dla szczupłego kola uczonych naturalistów — 
przeciwnie, treść pierwszego numaru wskazuju, 
Że to nczani naturaliści w prostych słowach udzie- 
lić chcą najciekawszych wyników pracowitych ba- 
dań nowszych szerokim kołom ludzi wyksztalco- 
nych, a to mianowicie w ten sposób, aby upo- 
wszechnić tym sposobem jak najwięcej realnej 
wiedzy w społeczności. Pisemko to kosztuje na 
cały rok tylko 1 złr. 10 ct. już z przesyłką po- 
cztową a można z niego dowiedzieć się mnóstwo 
ciekawych i ponczających dla każdego rzeczy. 

W Krakowie pojawił się „dwutygodnik ilu- 
strowany bez ilustracyj* pod tytulem Coś. Fakt 
pojawienia się Cosia motywuje redakcja jego w 
następujący sposób: „W ubiegłych dniach pięt 
nastu naradzali się i ukladali w Krakowie lndzie 
pieniężni, noszący się z myślą, aby „coś Kra- 
jowi ofiarować. Gdy jednak z narad tych i ukla- 
dów nic się dotychczas nie wykluło, my przeto 
postanowiliśmy ich wyręczyć i Coś krajowi ofia . 
rujemy. 

Z naszej strony Życzymy, aby z konceptów 
tego wesolegn pisemka „wykluło się dla kraju 
coś pożytecznego.“ Pierwszy numer dobre rokuje 
nadzieje, bo widać, że piszącym humoru nie brak, 
a hnmor dobry, to w dzisiejszych czasach arty. 
kul dość rzadki, chodzi tylko o to, aby pod osło- 
ną wesułych żartów mieściło się w Cosiu i bo- 
gactwo myśli, czego niestety często brak pismom 
humorystycznym. 

Rękodzielnik, pismo dwutygodniowo, po- 
Święcone najliczniejszej możo u nas czytającej 
klasie po żywiolo ludowym, bo klasie rękodziel- 
niczej — poczęło na nowo Żywot swój z dniem 
2. kwietnia. W odezwie Jo „Czytelników“ za- 
Powiada redakcja, że pracować będzie nad nzyska 
niem „należnego stanowiska pracy“, a dalej w 
_ Obronie przemysłu krajowego i jakiemi środkami 
cel ten osiągnąć: zamierza, Numer ten wstępny, 
zawierający kilka rubryk duje poznać, że redakcja 
©ile na to szczupłe ramy pisma pozwalają ża 
mierza obok artykułów treści pouczającej, na- 
stręczyć swym czytelnikom także rozrywką, widzi- 
my bowiem w odcinku obrazek powieściowy. Nie 
pominięto także dziejów ojczystych, bo część od- 
cinku zajmuje początek szkicu p. t.: „O konfe - 
deracji barskiej. * Na szczuple więc ramy ma- 
terji może za obfito, ale dowodzi to jedynie naj- 
lepszych chęci redakcji, i życzyć tylko wypada, 
ażeby czytelnicy, których mogłoby być dosyć, 
licznem zapisywaniem się na Rękodzielnika, 
poparli swój organ. Z czasom nic latwiejszogo, 
Jak przy licznym udziale czytających rozszerzyć 
ramy pisma, a udział powinienby być nie maly 
zważywszy, że „ludzi pracy“ przy warstatach nie 
brak w naszym kraju w miastach i miasteczkach, 
ale brak im tylko chęci do czytania, do oświaty 
w ogóle. 

— Sprostowanie. W artykule O opiece nad 
chorymi, wcisnęła się mimowolua pomyłka, którą 
Sprostowaić należy: Wyżywienie i ponsja posluga- 
Cza, więcej kosztuje niż siostry Milosierdzia, wy- 
nosi bowiem 212 złr. 40 ct. rocznie, 8 poslu- 
gaczki 200 złr. 40 cnt. 


Proces 0 rozbój i rabunek  (Dokoń- 
czenie.) Widok Nudolmana przerażał nietylko 
Chanę Ester, lecz prawie tak Samo i Soblę *), 
i nietylko podczas Śledztwa, lecz 1 W sądzie, cho- 
ciaż zbój stał pomiędzy dwoma bagnetami. Ko- 
bety wprawdzie już nie mdłały, lecz widocznie 
bladly i z sil opadały, pomimo upownień prze- 
wodniczącego, radzca Putul, który, aby je nieja- 
ko uspokoić, że Nudelman nie może nic złego 
zrobić, kazał byl eskortującym Żołnierzom Sta- 
nąć pomiędzy nim a nmie:ui. Nie nawiele to SIę 


przydało. Przez% caly ciąg rozpraw słably Da 
widok Nndelmana. s im 
I na prawdę, rzadko kiedy widzieć mo- 


żna człowieka straszniejszego, czlowieka lepiej 
odpowiadającego wyobrażeniom, jakie pospolicie 
stwarzamy sobie o zbójcuch, Silny,  barczysty, 
dużego wzrostu, cały zarośnięty, brwi gęste i 
obwisłe, oczy mn się świecą, i patrzy z podełba. 
Patrząc na Nudelmana, poznać łatwo, że nigdy 
on z litością w parze nie chodził. W odpowie- 
dziach swoich trzyma się systemu negacji. 

— Tyś był hersztem napadu na dom Ro- 
zenbaumów, tyś własną ręką pięcioro położył. 
Jeśliś ich nie pozabujal, to nie twoja w tem 
Winą — powiada radzca Potuł. | 

Nudelman mówi, że oprócz żydowskiego, 
moskiewskiego i ruskiego języków, nie posiada 
ani polskiego, ani niemieckiego, w skutek czego 
Przewodniczący zadaje mu toż samo pytanie po 
ruskn; lecz nie ubieglo pięciu minut, jak zapo- 
Wniawszy 0 tem, co powiedziul, Nnudelman za- 
Czyna bardzo dobrze po polsku. 

— Więc ciebie tam nie bylo? — powla- 
rzą przewodniczący, 

— Nic, ja bylem wtenczas w domu; śle- 
dztwo moskiewskie sprawdziło, że w noc tę z 
28, na 29. stycznia ani krokiem za próg się nio 
ruszałem. Przecież mnie wkrótce puszczono! 

— A za cóż ciebie byli aresztowali wraz z 


*) Sobla opowiadała o fakcie następującym : 
Podczas napadu w nocy z dnia 28. na 29. sty- 
Cznia 1866 reku, byla ona w piątym  miesią- 
cu cięży. Dziecko urodzilo się zdrowe, lecz ua 
Swem ciele miało znaki zupelnie takie, i w tych 
Samych miejscach jak na ciele matki od uderzeń 
batogiem, 


innymi o godzinie 7 z rana w polu, dnia 29. 


stycznia ? 
— Bo to, proszę wielmożnego pana, tak 
było. Na jarmarku w Horynimie kupiłem był 


dla żony krowę od chłopa z Kociubiejowie. 
Wstaję z rana, aż tu patrzę, krowy nie ma, 
Domyślłem się zaraz, że krowa zerwawszy się z 
uwięzi, poszła do swej wioski, Ja tedy za nią, 
aż tn widzę... 

— Co widzisz? 

—-. .. Aż tu widzę, jak objeszczyki wią- 
Żą jakichś czterech, a jak mnie idącego zobaczyli, 
to i mnie razem związali. 

— Jak to? więc ciebie spokojnego ot tak 
i związali ? 

— Tak, ja tylko natknął się na nich, a 
cni mnie związali. 

Zastępca prokuratora, pan Skwarczyński, 
presi o odczytunie protokołu pojmania zbojów, 
nade lanego z Kamieńca Podolskiego, Okazuje się 
z nieygo, że cała historja z krową jest na prędce 
ulożon:, 

— A pocóż oni mnie uwolnili; pocóż im 
dowiodlem później, że z domu nie wychodziłem ? 
pyta Nudolni:n. 

Oknzuje się zo wszystkiego, że w uwolnie- 
niu Nudolman:: przoz wladze moskiewskie, wielką 
rolę ruble odgrywały. Nudelman był istotnie poj - 
many w bandzie; Falk powiada, że słyszał z pe- 
wnością od przybywających 7 zakordonu, że ru- 
blo uwoluily zbójcę z więzienia. „Tam dość dać 
150 rubli“ - powiada Falk. a może zabić czło- 
wieka i być swobodnym! 

— Ja przecież na własno oczy widziałem 
jogo, zaraz po złapaniu. Miał krów na polach 
sukni i we krwi mial ręce! — dodaje Falk Kok. 

Naturalnie, że wszystko nie podoba się bar- 
dzo oskarzononu i 4 niczem nie chce się zgodzić, 
tak samo jak nie chce się zgodzić zo Świade- 
ctwem swych ofiar, Ester Chany i jej męża Jośla 
oraz Sobli i Nelomiasza Rozenbaum. Sędziwy 
Mojżesz Zloczowski dawnó już nie żyje; nmarł 
on z ran oduiesionych w parę miasięcy po na- 
padzie, 

Osiasz Nudelman pokazuje swe rauy, ko- 
biety cięte w głowę, Nelomiasz oprócz cięcia ma 
dziurę w lewej przedniej wypukłości czaszki wiel 
ką jak spory orzech laskowy, i składa starannie 
w papier zawinięte kości przoz lekarzy z czola 
wyjęte, co się tycze zaś Jośla, to ten także ma 
dwie runy: cięcie nad brwiami od ostrza, i że 
tak powiemy wklęśnięcie czaszki po nad lewem 
uchom; ua czaszce w tem miejscu zupełnie jak 
by widać ślad obucha siekiery. Josiel za wszyst- 
kich przy życiu pozostałych, najciężej był ra- 
niony: długo nie było nadziei, aby go można 
było uratować, Widok tych nieszczęśliwych, by- 
najmniej nie wzrusza Nudelmana, który dla osła- 
bienia dowodów przeciw niemu stawianych twier- 
dzi, że familin Rozenbanmów dawno go nie lubi 
i dlatego całą wiuę zwala na niego. 

— A cóż powiesz o skorczonych palcach 
prawoj ręki, o których tak doskonale zapamię 
tala Gkana Ester? — pyta p. Petuł. 

— To nieprawda; napad byl w styczniu 
1866 rokn, a palce te sknrczylo mnie przed 
dwoma luty. Jestem furman z powołania i raz 
obmotałem lejce kolo ręki i siadłem na koziol, 
końce lejców zaczepiły się o oś a konie nagle 
szurpnęły — to i wywichnęły mi te dwa palce. 

Przywołani rzeczoznawcy: dr. Molendziński 
i p. Tangiel (po raz pierwszy słyszeliśmy pana 
'[angla zdającego sprawę po pelsku) obejrzawszy 
palce skrzywione, twierdzą przeciwnie. Sustawy 
pałców działają jak trzeba i od lejców podobnego 
skrzywionia być nie może. Skrzywienie nastąpiło 
widocznie w skutok ostrego narzędia ; widać dwie 
rany podłużne nie zaś poprzeczne na każdym 
palcu; ścięgna wyprężające są przecięte, scięgna 
kurczące cale — i dlatego to palce muszą pozo- 
stać ciągle zgiętemi. 

Na tak jasne dowodzenio pp. rzeczoznawców 
Nndelmann nie może nic odpowiedzieć i milczy, 
Wprzódy, podczas śledztwa, gdy to miał nadzieję 
joszcze uciec z więzienia (probwał tego w Bor- 
szeczowie, locz się nie udało) nie milczał tak roz- 
bójnik. Gdy p. Sawczyński, drugi sędzin śledczy 
w sprawie napadu jezierzańskiego stawiał, jako 
jeden z dowodów tożsamości Nudelmana z her- 
sztem rozbójników, palce sknrczone — obżałowany 
drwiąco rzekł: „Czy to jedna krowa czarna! 
U nas tam za Zbruczem połowa żydów z takiemi 
palcami.“ 

Widząc, że nie uda się mu w niczem nnie 
winnić siebie, na drugi dzień ostatecznej rozpra- 
wy Nudelman "miękł znacznie, Był smutny i 
cichy, i z pewnym rodzajem żaln wsparty o ławę 
przysięgłych, z głową na piersi zwieszoną, z rę- 
kami na krzyż złożonemi, przysłuchiwal się wy- 
wodom pana zastępcy prokuratora. Dr. Bernard 
Keich nie mógl go obronić, dowody byly zbyt 
jasne; dr. Reich zwracał tylko szczególniejszą 
uwagą na sprzeczność zeznań Chany Ester; opu- 
wiadala ona 0 palcach zrośniętych, gdy tymcza- 
sem okazały Się One skurczonemi, i na uwolnie- 
nie jego klienta z Więzienia przez władze mo- 
skiewskie. Jak jedno tak drugie było łatwo zbić 
p. zastępcy prokuratora; w okropnym przestra- 
chu mogla Chana Ester niew się pomylić; dość 
tego, że pamiętała 0 kalectwie ręki, a co do dru- 
giego, wiadomo, jakie to sądy moskiewskie i jak 
tam spra.ę się prowadzą, czego najlepszym do- 
wodem jest Śledztwo przesłane z Kamieńca, z 
którego papierów każdy moża się przekonać, jak 
niedbale i niesumiennie nawet było prowądzenem. 

Dr. Reich nic na to nie mówi; prosi tylko 


o litość dla klienta swego i o 25 złr. za obronę 
dla siebie. Nudelman obiecał tę kwotę; pieniądze 
jego są zlożone w sądzie, niechże więc sąd będzie 
łaskaw wydać mu 25 zlr. 

— Nudełmanie! czy zgadzasz się na 25 
złr. dla p obrońcy. 

— Zgadzam się — odpowiada z cicha zbój 
sławny, którego — jak to sam z dumą powiedział 
dniem pierwej — nazywano nawet kapitanem 
Sucherem Erenwaldem, a potem jeszcze ciszej 
mówi: 

— I ja proszę dla siebie o litość: 
syna i. żonę. 

Nudelman wzruszony na prawdę; 
wystąpiły z pod powiek, lecz kazał 
zniknąć. 

W godzinę po odejściu na nstęp, sąd wraca 
i zgadzając się na wnioski zastępcy prokuratora, 
skazuje rozbójnika na karę ciężkiego więzienia, 
na całe życie. 


mam 


łzy mu 
im wnet 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiedeń dnia 2. kwietnia. (Kor. Gaz. Nar.) 
Na dzisiojszym targu zbożowym obrót odbywał 
się bardzo leniwo, na żądanie podwyżki ze strony 
właścicieli nie chcieli odbiorcy przystawać ; do 
godziny 1. z południa notują urzędownie: ku- 
kurudzy rabskiej mierzyca ab Wiedeń 3.06 zł., 
owies węgierski 48 f. 2.28. Inne produkta 
giełdy zbożowej po cenach dawniejszych. 

— Jak było zapowiedziauem, miał przybyć 
29.marca na próbę transport z wołami z Buko- 
winy do Wiednia. Przez ciągłe powtarzanie ta- 
kich pociągów na prośbę w rozmaitych porach 
roku chciano liczebne i jak najściślej obracho- 
wać, 0 ile by takie stosunkowo kosztowniejsze 
transporty wołów w wagonach według systemu 
Reida lub radcy dworn barona Webera, epłacać 
się mogły na tej linii kolei żelaznej, Tymczasem 
spóźniła się ta próba a to nie w skntek techni- 
cznego ulepszenia wagonów, jak to dotychczas 
bywało, lecz w skutek dziwnego pojmywania rze- 
czy ze strony niektórych handlarzy wołami na 
Bukowinie. Tamtejsze Towarzystwo gospodareze 
oświadczyło, iż gotowem jest dostarczyć, tak jak 
to odnośna komisja żąda 36 wołów, uwiadomiło 
jednakowoż kilka dni przed oznaczonym termi- 
nem komisje iż pewien handlarz i producent da 
swoje woły do wagonów na próbę, ale pod tym 
warunkiem, że ministerstwo pokryje koszta tran- 
sportu, W ten sposób mnsiałoby ministerstwo, 
chcąc tylko zrobić próbę wydać na przewóz 36 
wołów po 20 zi. za sztukę, okolo 720 zł., który 
to koszt handlujący ponosi. Tego warunku mi- 
nisterstwo przyjąć nia chcialo, a obecnie układa 
się z kilkoma większymi rzeźnikami wiedeńskimi 
ac. obowiązali się już, iż dostarczą żądaną ilość 
wołów, saini pokryją koszta transportu, a mini- 
sterstwo zapłaci tylko te wydatki, które przy 
robieniu próby są niezbędne. 

Ciągnienie losów państwowych z r. 
1854. Przy 33. ciągnienin odbytem na dnin 
1. kwietnia w Wiedniu padły glówne wygrana 
przy wylosowaniu 26 seryj z pomiędzy Nr. 128, 
197, 272, 358, 445, 1007, 1120, 1275, 1278, 
1281, 1355, 1528, 1735, 1893, 2107, 2340, 
2570, 2758, 2762, 3110, 3136, 3197, 3317, 
3326, 3394, 3708, w wysokości 110.000 zt. 
m. k. na serję 2107 Nr. 33 a druga wygrana 
w wysokości 20.000 zł. m. k. na serje 2762 
Nr. 48. Reszta N. w tych 26 serjach nieposzcze- 
gólnionych tutaj, których jest 1298 sztuk, pada 
najniższa wygrana w wysokości 300 zł. m. k. 

Wrocław dnia 1. kwietnia. Pszenica loco 
88 f. 95 sgr.; Żyto loco 84 f. 65 sgr.; owies 
loco 50 f. 36 sgr.; rzepak loco 150 f. brutto 
252 sgr.; olej rzepakowy loco cetnar 137/, tal. 
list. spirytns loco 1000 Trallesa 14*/, talarów. 

Szczecin dnia 1. kwietnia. Pszenica loco 
za 2125 f, 60—78 tal., żyto loco za 2000 f. 
52'/,—53 tal., olej rzepakowy 13?/ tal. cot.; 
Spirytus loco 80"/, Trallesa 17 tal. list. 17/4 
talarów. 

Merkurego nr. 13. zawiera: Tydzień fi- 
nansowy. Droga żelazna syberyjska ; Giełda to- 
warowa w Warszawie; Wiadomości bieżące i 
kursa giełdy. 

Rolnika tom VIII. zeszyt 4, za miesiąc 
kwiecień zawiera: Gawędy naukowo gospodarskie 
p. A. Trylskiego (dokończenie) O paszy, korzyst- 
nej jej produkcji i spieniężaniu, przez Ant. Ja- 
błonowskiego (dokończenie,) Uprawa esparcetty 
przez L. lubomęskiego. Pierwszy uprzyw. wę- 
gierski siewnik rzędowy Rudolfa Andre. Nowa 
sikawka ręczna zwana Hydronette. O obcinanin 
ziarnistych drzew owocowych w celu utworzenia 
korony. Sprawozdanie z oględziu zakladu i szko- 
ły wyprawy lnu w Brodkach, Polanie, przez dr. 
Strusiewicza. Rozmaitości. Wiadomości bieżące. 
Przegląd piśmiennictwa gospodarskiego. Część u- 
rzędowa. Dolącza się do tego zoszytn i „Prze- 
wodnik gospodarski* Nr. 4. 


Ostatnie wiadomości. 


Wczoraj lwowska Rada miejska przy- 
stąpiła ponownie do wyboru burmistrza. Gło- 
sujących było 95. Dr. Ziemiałkowski otrzy- 
mał 57 głosów, Smolka 32, Madejski 4 
Wieczyński 1, Szemelowski 1 głos. 

Dr. Ziemlałkowski zabiera głos i oświad- 
cza, iż wyboru przjąć nie może (z tych sa- 
mych powodów, które wczoraj przytoczyliśmy 


> 


jako podane przez niego na poufnem sobo- 
tniem posiedzeniu.) Przy tej sposobności 
przeszedł na pole polityki i zarzucił delagacji, 
że jemu wypominano, iż szedł z ministerstwem 
i tymczasem dzisiejsza delegacja, z przeci- 
wników jego złożona, z ministerstwem idzie 
ręka w rękę. Zabierają potem głos różni 
mowcy, wzywając pana ŻZiemiałkowskiego, 
aby wybór przyjął. Wyrywa się i pan dr. 
Hofmann z niedorzecznemi przymówkami prze- 
ciwke tym, co przeciw wyborowi Ziemiał- 
kowskiego w r. 1868 do sejmu występywali. 
Sykanie przerywało mu niedorzeczne jęgo 0- 
dezwanie się. Dr. Wolski zastrzega Się 
przeciw przypuszczeniu, iż ówczesni przeci- 
wnicy odstąpili od swych zdań politycznych 
i przeciwnie dorzecznej mowie dr. Hofmanna, iż 
to tylko grono małe było przeciwne wyborowi 
dr. Ziemiałkowskiego. Była to poważna więk- 
szość wyborców, która i teraz ma te same 
przekonania, ale to jej nie przeszkadza gło 
sować na pana Ziemiałkowskiego, gdy chodzi 
o posadę burmistrża, nie mającą nic do 
czynienia z polityką delegacyjną. Stawia 
wniosek, ażeby Rada nie przyjęła rezygnacji 
pana Zjemiałkowskiego. 

Wniosek ten podany pod głosowanie 
kartkami. Głosowało 92. Za nieprzyjęciem 
było 90 — za przyjęciem 2. 

Po takim rezultacie głosowania zabie- 
ra głos dr. Grot i oświadcza, że stronnictwo 
do którego on należy, chociaż głosowało na 
dr. Smolkę, poddaje się jednak większości i 
gdy większością wybrany został dr. Ziemiał- 
kowski, głosowało za nieprzyjęciem jego r2- 
zygnacji i wcale niema zamiaru, przeszka- 
dzać urzędowaniu jego, jak to się dr. Zie- 
miałkowski obawiać zdaje. 

Dr. Ziemiałkowski przyjmuje wybór. 

Przy głosowaniu na zastępcę burmistrza 
otrzymał p. Aleksander Jasiński 74 głosów, 
Madejski 14, pp. Szemelowski i Wieczyński 
po 1 głosie. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wersal 3. kwietnia, Wczoraj zo- 
stał jenerał Mac-Mahon mianowany na- 
czelnym wodzem armii, zgromadzonej koło 
Wersalu. 

Proklamacja Rady gminnej paryz- 
kiej brzmi: „Rząd wersalski uderzył na 
nas. Naszem zadaniem jest miasta bro- 
nić. Liczymy na waszą pomoc.* 

Przez całą noc z 2. na 3. kwietnia 
był w Paryżu nieustanny ruch batalionów, 
idących przeciw wojskom wersalskim. Ra- 
no (dnia 3. kwietnia) odchodzą nowe ba- 
taliony. We wszystkich dzielnicach biją 
w bębny marsz jeneralny. -- Barykady 
wznoszą wszędzie. Od godziny 5. rano 
słychać ciągłe ogień działowy. 

Wersal 3. kwietnia. Rząd Thiers'a 
otrzymał pozwolenie od Prusaków, do Pa- 
ryża tyle wojska wysłać, ile uważa za 
potrzebne do przywrócenia porządku. Za- 
razem Bismark kazał zawiadomić Thier'sa, 
że jeźli do 15. kwietuia porządek w Pa- 
ryżu nie będzie przywrócony, Niemcy 
zajmą Paryż. 

Nadzwyczajny dodatek do dziennika 
paryzkiego „Social“, pisząc o potyczce 
niedzielnej między wojskiem wersalskiem 
a gwardją narodową, konstatuje, że gwar- 
dja mocno ucierpiała, i że wielu gwar- 
dzistów zbiegło z pola bitwy. 

Bruksela 4. kwiet. „Etoile bdlge* 
zamieszcza telegram z Paryża 3. kwiet.: 
„Rada gminna zadekretowała stawienie 
przed sąd jako oskarzonych: Thiersa, Fa- 
vrea, Picarda, Dufaure'a, Simona, Po- 
thuana, i zasekwestrowaniesich majątku, 
dopokąd nie staną przed sądem. 

Dalej uchwaliła rada gminna roz- 
dział między państwem a kościołem, znie- 
sienie budżetu spraw duchownych i zabór 
majątku wszystkich korporacyj religijnych 
na rzecz własności narodowej. 

Monachium 3. kwietnia, Ksiądz 
Dóllinger otrzymuje ciągle, prawie co go- 
dzina adresy z uznaniem. Król postano- 
wił, nie cofać się w sprawie księży Döl- 
lingera i Friedricha przed konfliktem z 
kurją rzymską, i zasłoni ich swą opieką. 

Peszt 3. kwietnia. W Izbie niższej 
©sernatony został haniebnie insultowany 
przez jenerała Tūra. 

Wiedeń 4. kwietnia. Mówią, iż 
Pascotini ma zostać ministrem rolnictwa. 

Lince 4. kwietnia. Krajowa Rada 
szkolna suspendowała dwóch katolickich 
katechetów przy szkole miejskiej z poyo- 
du ich oporu przeciw ustawom. 
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Londyn d. 3. kwietnia. „Times“ 
donoszą o wczorajszej bitwie:  Potyczka 
wypadła nieszczęśliwie dla armii powstń- 
czej. Straty są wielkie. 

„Daily News“ donoszą:  Flourensa 
otoczono pod Genevilliers; lewe skrzy- 
dło pobite odparto ku Meudon. 

Paryż 3. kwietnia. Dziś rano po- 
suwało się ku Wersałowi 100 tysięcy 
gwardji narodowej w trzech kolumnach. 
Z fortu Valerien ostrzeliwiao prawe 
skrzydło gwardji, co wprawiło je w uie- 
porządek. Jeuerała powstańczego Berge- 
ret na czele 15.000 odcięto, lewe skrzy- 
dło dotarło do Chatillon. gdzie zostało 
pobite i odparte ku Meudon, Centrum 
wojsk powstańczych , pod dowództwem 
Flourensa, według pogłoski pod Gene- 
villiers miano otoczyć. W wojsku po- 
wstańczem straty dotkliwe. 

Wszystkie dzienniki 
nią ostro wojnę domową, 
pojednania. 

Głównodowodzącym wojskami regu- 
larnemi Zgromadzenia narodowego jest 
Mac-Mahon. 

Madryt 3. kwietnia. Demonstra- 
cje skierowane przeciw osobom króla i 
królowej przybrały charakter zatrważają- 
cy. W pałacu królewskim czynią przy- 
gotowania do odjazdu królewskiej pary. 

„Epoca* przedstawia abdykację kró- 
lewską jako wkrótce nastąpić mającą. 
W sferach wojskowych obawiają się woj- 
skowego rokoszu. Sprawcą wojskowego 
spisku ma być ks, Montpensier. 


Peszt d. 3. kwietnia. Stronnictwo 
narodowe serbskie urguje natarczywie o 
amnestjowanie przywódzcy swego, Mileti- 
cza, odsiadującego karę za przestępstwo 
prasowe, w przeciwnym razie grożą nie- 
bezpiecznemi zaburzeniami. 

Londyn 3. kwietnia.  „Morning- 
post“ zaprzecza jakoby Francja zapłaciła 
pierwszą ratę kontrybucyjną. 

Paryż 3. kwietnia wieczór. „Jour- 
nal Officiel“ donosi: Bergeret i Flou- 
rens pomimo ognia z Mont-Valerien, ko- 
munikację z sobą przywrócili pod Cour- 
bevoie i maszerują na Wersal. Sfedero- 
wana gwardja narodowa operowała trze- 


wieczorne ga- 
dumagając się 


ma korpusami, razem w 110.000 ludzi 
i 200 dział. 
Wersal d. 4. kwietnia. Dwa kor- 


pusy powstańców, które wczoraj ruszyły 
ku Meudon, Chatillon i Rueil, zostały w 
znpełny nieporządek wprawione i ponio- 
sły ciężkie straty. Gustaw Flourens zgi- 
nął, Zachowanie się wojska było wybor- 
ne. Powstańcy z fortów Vanves i Issy 
ostrzeliwali dzisiaj wojsko nasze. Te- 
raz atakowani są w reducie Chatillon. 
Spodziewamy się szybkiego, zupełnego po- 
wodzenia. 

Thiers oświadczył na  wczorajszem 
posiedzeniu, że surowo postępywać będzie 
z przywódzcami lecz pojednawczo z u- 
wiedzionemi, Oklaski Izby. 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 4. kwietnia 1871. 
godzina 2 min. — popołuniu 

„ Wiedeń. Akcje banku franko - austr. 116.30. 
Akcje kredytowe węg. 92.00. Anglo-austrjac. 270.00. 
Unioskbank 275.60. Akcje Karola-Ludwika 253.00. 
Kolej siedmiogrodzka 167.00. Kolej połudn. 179 00. 
Kolei Alföld. 172.00. Kolej państwowa 403.00. Kolej 
lwowsko - czerniowiecka 176.00. Napoleondor 00.00. 
Kolej wschodnia 158.00. Północna 214.00. Kolej Ru- 
dolfa 161.00. Kolej węg.-wschodnia 85.00. Galicyjskie 
obligacje indemnizacyjne 74.40. Losy z r. 1864 123.40. 
Usposobienie dobre. 
a 
Przyjechali do Lwowa dnia 4 kwietnia 1871. 

Hotel Warszawski: T. Chrząszcz z Ukrainy, 
A, Bydłowski z Podola. 

„ Hotel Podolski: T. Glńckseli z Chodorko- 
wic, M, Wartanowicz z Glnszkowa. 

„ Hotel Europejgki: W. Marynowski z Ty- 
niowie, Władysław Obertyński z Łąki, H. Win- 
nicki z Liska, M. Mrozowiecki notar. ze Złoczo- 
wa, Ign. Bobrowski z Rzeszowa, W. Dzwonko- 
wski z Przemyśla, 

Hotel Zorza: Izyd. Brzowski z Lipnicy, 

T. Horodyski z Krognlca, P. Łodyński z Sam- 
bora, T. Ostaszewski z Wzdowa, Wł. Przyby- 
sławski z Obertyna, J. Pieńczykowski z Wybra- 
nówki, L. Rychlicki z Wilczej woli, W. Ruwi- 
kowski z Królestwa, M. Wolański z Pauszówki. 

. Hotel Kuhna: F. Czerkawskt z Mete- 
niowa. 

Hotel Angielski: R. Ciszka c. k. starosta 
z Rudek, K. Obertyński z Stronilaby, B. Roz- 
wadowski z Babiena, F. Tarnawski z Zalesią, 

A. Udrycki z Mosta, P. Lanc z Horajca. 


z 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola - Luduika. (Podlug zegaru lwowskiego.) 


Qdehodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 42 r. 

n » n ” S ży i w. 

4 „ do Czerniowiec „ 8 „ 32 r 

» » ss NA. 2U w. 
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Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej 
Podzamcze. (Podług zegaru lwowskiego.) 

Qdehodzą do Brodów i Złocz. o g. 9 m. 11 r. 
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Pr yehodza do Lw. z Brod. i Złocz. „ 6 „ 22 w, 


NA ŚWIĘTA WSZELKIE WiNA "* 


o 1O ct. taniej, poleca handel 


1701 2- 3 


Targi na woły 
w Oświęcimie. 

Z dniem 19. kwietnia rb. rozpoczną się 7 
vświęcimie na nowo targ na woly opasowe. 
Dla uniknięcia wszelkich nieporozumień zaku- 
pno wołów uskuteczniać się będzie za pomocą 
wagi, a nadzór nad tą czynnością powierzony 
został szanownym panom: burmistrzowi Wu. 
Dr. Nowogrodzkiemu, naczeluikowi stacji Gro- 


howskiemu i weterynarzowi Wolińskiemu. Po-|""_ 
dając powyższe do wiadomości JW. i WW. 


właścicieli dóbr ziemskich, mam honor polecić 
się w pośrednictwie kapa i sprzedaży, doda- 
jac przytem, że liczni kupcy zagraniczni już 
od dawua oczekują na otwarcie targów. 
samuel Kriss 


1730 1—1 ajent targu. 


JULIUSZ GĄSIOROWSKI 


Sekundaryusz iasystent szpitalu Przez wielki Zakład bankowy za mierną pro- 


powszechn., lekarz praktyczny; 
ordynuje od godziny 2—3" po południu (dla 


biednych bezpłatnie), Chorązczyzna Nr. 401'/.|irankowane x dołączeniem marki listowej na 


uom Wgo Rawskiego na dole. 


NOWO ZAŁOŻONY 
Skład komisowy 
CHINSKO - ROSYJSKIEJ HERBATY 
P. S. Andrejewa 


z Moskwy, 
ma zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publicz.. 
ił przy nadchodzących świętach otrzymał świe- 
ży transport wyśmienitych gatunków Herbaty, 
który poleca JEJ łaskawym względom, po ce- 
nach umiarkowanych: 


Nr. O zwycz herbata fnt. ros. złr. 2 
„ L a) czarno-chańska Taisan a B 
„ 1 D) A ś prima „BA 
„ 2 kwiat. Czin-Kiu-Kulong gs. W 
» 3  „ Nencheo-Lian a UA 
„n 4 aromatyczna aa 
„ 5 ,„ Sin-fu-dzi-Lian „ 10 

SPRZEDAZ we LWOWIE u głównego 
komisyonera 


K. GROMADZIŃSKIEGO 


pod 1l. 28 naprzeciw katedry. 
Sprzedaż na pół i ćwierć funty w tym samym 
domu w magazynie u p. MALICKIEJ. 
do wydzie- 


1724 1—? 
Majatek rzawienia 
w obwodzie Kołomyjskim — 700 mar- 
gów ziemi ornej, propinacja i młyny 
około 3000 zł. gorzelnia z dodatkiem 
pewnej ilości drzewa. 1719 1-3 


Bliższych wiadomości zasięgnąć można w 
Horodeuce u W. Mich. Lenartowicza, notarjusza. 
nerwowe w jednejchwi- 


NEWRALOJE rezzesz "5x; 


pigułek anti-newralgijnych Dra- Cromier. Sklad 
w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Mon- 
naie, 19 - - w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego przy ulicy Florysńskiaj — w Brodach u 
p. M. Kullaka — we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolasch. 1793 1-24 


wszelkie cierpienia 


Mein woltberiihmtes 


Restitutions-Fluid 


nur von mir selbst oder Q Ultrich Wien Judenplatz 9 
PREIS: ', Kiste ft. 20; "4 Kiste fl. 10 */4; 
1, Kiste f. 5V/,. 


Carl Simon, Thierarzt, Krfindecr dva Restiluliyna= 


Fluid , Gróndor der Fluid- 
Hvilmethode, 1722 1—25 


Wien, li. Bezirk, Schiffamtsgasse 14. 


Atrament do znaczenia 
miezney ty 


jest niezbędnym dla hotelów, tra- 
ktyjeników, zakładów kąpielo- 
wych, zakładów i dla każdego domu, 
gdyż zapomocą tegoż znaczy się w przeciągu godz. 


1000 sztuk bielizny, przeto odpada haftowanie. |. 
1 ziri 


Flakonik atramentu do anaczenia 
więk. 3 


Pieczątka do znaczenia o Żch literach 30—80 st |% 


n „ w imonogramie YU c. do 1 804 í 4 
Cyfra do numerowania rk: . 6 et 8 prawdziwe Karolińskie 
Poduszka z penzlem „ 10 ct.|2 Ziólka Dawida 


Dla dogodności 


stemple na składzie. + 1714 1 - 20 


P. T. Publiczności utrzy-|$ 
muję wszystkie litery w zestawienia, jakoteż|$ 


„Biblioteki pisarzy polskich“ 
Wydania F. A, Brockhausa 
Opuścił właśnie druk tom 62 
i zawiera: 


Pamiętniki 
Narcyza Olizara 


Cen tomu zbroszur. zł. 1.90 c. oprawn. zl. 2.54 c. 
Nabyć można w księgarni F. H. Richtera 
Lwowis tudzież we wsystkich księgarniach. 
S A A BI | RÓŻ 3, 


Kilka milionów 


AE" Gotówki Ę 


(nie w listach zastawnych) 
na pożyczki W gotówce, na dobra ziemskie i 
domy miejskie, a to: w większych kwotach na 
G'i i 15, na unieważnieni+, mogą być rychło 
rozdane z monerchii aust.-węgierskiej i Galicji 


1128 1—2 


wizją. 

Jedynie właściciele i kredytorowie mogą 
wię o bliższych szczegót-ch dowiedzieć na listy 
5 ct. na udpowiedź przez umocowanego, 
Franz Modritsch. 

Teplitz, Bóhmen. 


1717 1 --3 


Ogloszenie 
Ajencji glównej w Krakowie. 


Na prenumeratę pism illustrowanych wychodza- 
'ych co tydzień w Warszawie, pod redakcja J. K. 
Gregorowiceza. 

I. Tygodnik Mód i powieści. 

Pismo iilustrowane dla kobiet. 

Każdy numer składa aig z wielkiego fo. matu pism 
ilustrowanych warszawskich. Do każdego numeru 


Do wydzierżawienia "Ból zębów 


każdy i najdotkliwszy uśmierza trwale 
i natychmiast słowny Paryski H 
4 R zz 

sku E T €PANS | 

nawet w tych wypadkach, gdy żaden 
iuny nie skutkuje Środek. 

Flakonik 70 et. Za opakowanie 

przy wysyłkach na prowincję 10 ete $ 

We Lwowie w aptece Zygmunta ¥ 

Ruekera, pod srebrnym oriew. 1620 2 248 

TETO T o L SS CRA GNT "LH OE 


4 folwarki milę od stacji kolci żelaznej 
Lwowsko-Czerniowieckiaj w dobrej glebie o- 
koło 1500 morg. roli ornej i 650 morg. łąk i 
pastwisk z gorzeln'ą, murowanym domem mie- 
szkalnym, od 1 Czerwca. Każdy folwarek ino- 
że być osobno wydzierżawionym, na miejscu 
można inweutarz żywy i narzędzi, rolnicze Š 
nabyć — Bliższą wiadomość powziąść można 
u właściciela w Oskrześińcach o milę od sta ; 
cji kolei w Chodorowie, poczta w Kniehy-, 
niczach. 1725 1—? j 


p 


HERE ETE AAN - * BEŻ 


Karol Schmidt 
rękawicznik i bandażysta 


ma zaszczyt zawiadomić Szanowna Publiczność. iż otworzywszy 
„ przy ulicy Syxtuskiej pod liczbą 1312/, (obok sklepu optycznego p. Kotkowskiego) 
swoj sklep rękawicznicz y, zaopatrzył łakowy w wielki zapas rękawiczek glaunsow a- 
nych w modnych i gustownych kolorach , tak własnego wyrobu jako teź z fabryk zagranicznych, tudzież 
rękawiezek do prania ze skóry sarniej, jelonkowej i koźlej; posiada tuż wielki wybór 
krawatek, szelek, czapek, torb do polowania, torbeczek ręcznych itp.; kaltaniki, spodnie, 
prześcieradła, podwiązki, pasiki, sznórówki, gorsety. Najnowsze plasterki od nagniotów w pu- 
dełkach i pojedynczo wyleczające takowe zupełnie, są tylko u niego do nabycia, 

ma też znaczny zasób wszelkiego rodzaju BANDAŻERYI i wszystkie w lenże zakres wchodzące artykuły. 
Wszelkie zamówienia w miejscu jakoteż na prowincje wykonuje w najkrótszym czasie. wg 
Jostarczają * dobry i trwaly towar, staraniem mojem będzie przy najrzetelniejsze. usłudze cenę u- 
jmiarkowaną pozyskać sobie względy szanownej Publiczności. KAROL SCHMIDT, rękawicznik, 


1026 1-7 


Zamówienia na: 


Rakozy, Pandur i Kisyngską wodę 


gorzką it. d. załatwiają się natychmiast świeżo napełniane przez kantor K. B. 
1716 1-3 Mineralwusser-Versendu g zu Kissingen. 


a 


Lwów dnia 1. kwietnia 1871. 


! Telegram ! 


tułaczaja sie dodatki ohejmujace, Arkusze z 
irzeworytami brana z pisma berlińskiego M o- 
fenwelt. Ryciny kolorow ane. wykonywanej 
urzez artystów paryskich. Dedatki I itograto-' 
wane z krojami i deseniami do haftu. |] 
W cześci literackiej w osobnych nrkugzo-, 
wych dodatkach mieszczn sie tłumaczone w powięk-! 
szej części oryginalne powieśei pierwszorzednych 
sarzy. Zac harjasiewicza, 
ongka, Wł. Łozińs kiego. A. Pługa Z. 
Falińskiego, E. Orzenkowej itp. korespon- 
dencje z Włach, Wiednia, Lwowa. Krakowa, itd. 
Podróże. Przeglad teatralne, muzyczne, szuk pieknych. 
Prenumerata wynosi w Galicji z prze- 
syłka pucztowa: Rocznie 14 złr. 8 ct. pó 
rocznie 7 złr. A ct. kwartalnie 3 złr. 52 ct. 
kowie rocznic 13 złr, półrocznie 6 złr. 52 ct. Kwar- 
talnie 3 złr. 26 ct. 


1I. Przyjaciel dzieci 
pismo illustrowane dla młodagu wieku, 
tydzien wychodzi. 

Do każdego numeru arkuszowogo dołaczony zo- 
staje osobny półarkuszowy dodatek zawierający w 
sobie, powieści, podróże, nauki moralne i tp. Z pier- 
wszym zaś numerem rozpoczynajacego się kwartałn 
w osobnym dodatku rozpoczety bedzie druk dwuto- 
mowej Ed auei Wpływ życia rodzinnego 
przekład z angielskiego p. J. Belejowska, nadto zo- 
staje wprowadzony nowy dział pod ogólnym tytułem. 
Gry ! zabawy naukowe, które ohbjaśniona 
stosownemi rysunkami wpływać heda korzystnie na 
rrozwoj sił fizycznych i nmysłowych, dział ten opra- 
cowany będzie p. Adama Wiśliekiego, właści- 
ciela zakładu gimnastyki i zabaw dla dzieci w War- 
szawie. 

Prenumerata wynosi w Galicji z przesyłka poaz- 

towa. Rocznie 8 złr. 24 ct. półrocznie ł złr. 12 et. 

Kwartalnie 2 ałr. 6 ct., w Krakowie rocznie 7 złr. 

20 ct. pdłrocznie 3 złr. 60 ct. kwartalnie 1 zł. 80 ct. 
ILI Tydzień 

polityczny, naukowy, literacki, i artystyczny, wyda- 

wany w breznie pod redakcja J, 1. Kraszewskiego 

Prenumerata wynosi w Galicji z przesyłka pocz- 
towa, rocznie 9 złr. A ct. półrocznie 4 złr, 52 ct. 
kwartalnie 2 złr. 26 ct. w Krakowio rocznio 8 ztr. 
półrocania Ń złr. kwartalnie 2 złr. 

Prenumerata na przyszłe pisma należy przesyłać 
po prostu do głownej A jencji pod adresem, 
Wydawnictwo Czytelni ludowej A. No- 
wołecki w Krakowie. 


IY. Czytelnia ludowa na r. 1871 
wychodzić będzie w tym samym formacie w illustro- 
wanych ksiażeczkach 60 arkuszy druku obejmujacych. 
Rocznie $ złr. 30 ct. (2 tal. 25 agr.) połrocznie © zł. 
20 et. (1 tal. 15 sgr.) z przesyłka pocztowa. W Kra- 
kowie rocznie Ń złr. półrocznie 2 ale 
Wszystkie l3 ksiażeczek Czytelnilu- 
dowej za r. 1868—1859 nabyc można po cenie pre- 
nnmeracyjnej 4 złr. 30 ct. (2 tal. 25 sgr.) 2 zaś ficie 
ksiażeczek Czytelni ludowej za r. 1874 
rownież za cene A złr. 30 ct. (2 tal. Ś3 agr.) 

Listy i przesyłki pienieźne winny być Koc: 
ne pod adresem jak wyżej. 1715 j 


poł-| 


również co 


E 
Panl. wP 


Do PP. 


F. WERTHEIM i SPOLKA 


w Wiedniu. 
Okropny pożar, podsycany wielkiemi zapasami cukru, 
spirytusu i wosku, zniszczył cały mój magazyn towarów kolonial- 
nych, i ocaloną "i została jedynie ogniotrwała, w Panów skla- 
dzie w Neapolu nabyta kasa, która gwałtownenu ogniu zupeł- 
ny opór stawiła i mnie zawarty w niej bardzo znaczny susób w 
pieniądzach i papierach wartościowych uratowała. 
W Neapolu dnia 10. lutego 1871. 


Michele Buonocore. 
We Lwowie skład tyh kas ogniotrwałych 


pua Arnold Werner. 


1720 1—3 
W istniejącym od wielu lat 


w Ginfarn 
(Vóslan) Nr. 54. 


rozpoczyna się sezon z dniem 1. maja. 


Kierujący lekarz: med. i chir. Dr. Taub, magister akuszerji, emerytowany sekcyj- 


czne zaopatruje profesor Dr. Bonedikt dojeżdżając do zakładu regularnie z Wie- 
dnia. Ilość pokoi jest pomnożona o drugie tyie, oprócz tego urządzono kilka, w pobliskości 


zaopatrzony został w Świeże. kapelusze butynek mieszkalny piątrowy, i weń 


Zakładzie leczenia woda Kalibrunn: 


Ea 


ny lekarz I. klasy wiedeńskiego szpitalu powszechnego. Leczenie elekro-magnety- Ę 


gierskie, austrjackie, francuskie biaie i Szampany 
Karola Bzllabanz pod Zictym Kogutem. 


Dobra 
w b?łiskosei Lwowa 


zawierajywe roli lęk i m 


MAGAZYN 


mód i krawiectwa 
dainskiego 


lll nepe w, 


MATYLDY MALINOWSKIEJ ESE E i rt E yoa 1 
uu TR, ri i io mhara, sm 
ulica Jezuicka N. 625 dom Habera 0055 U weteew. v mlyna prajei 
nagy 0 trzech kórszmach, barnze wygódni 


Ike bw 


wiosenne i inne ubrania dynki gosprdurskie 


nowości do ! s wraz z Miaria W jak 

służące. a stanie 2 wolniej ręki de sprz 
Tamże potrzebne s; Alem SEE ne 1694 2-6 
amże potrzebne sų uzdolnione panny | Bizsza wiudowość w Lal | AM 


do krawiectwa. 


1688 2—3 kata Dr. Hryszkiewieza wu Lwowie. 


OKZZAAMUDIYJUMNONAKKEWYKAKASKO 


M a | Steinkohlen- 
z węgli kamiennych Theer. 


Do pokostowamia metalowych i Zum Anstrieh von Metal und 
gontowych dachów, jako ochrona Sehindeldicher als Śelutz gegen 
od rdzy i zepsucia, dlatego naj- Rost muł Finlniss, deshalb “auch 
sposobniejsza do zapuszezania” pro- vorzüglich gee:gnet für den An- 
gów kolejnych, parkanów i wszel- strich der Kisenbahnschwellen. Zau- 


* 
N 
% 
X 
% 
N 
4 
* 


| kich gatunków buduleu A «łowy ne und aller arten von Holzbau- 
6 
! cetnar 2 złr. , ten. Der Z Zentner 2 fi. 
> Także pewna ilość mazi gazo- Auch ist noch eine Qnantitet 


| wo-drzewnej znajduje się, która illa 

swych drzewno octowych części, do 

Ñ zapuszczania drzewa szczególnie po. 

X leconą być może 1 cełowy cc- 
% tnar I złr. 1679 1-3 


A Zarząd Zakładu gazowego. | Die Verwaltung der Gasanstalt. 
N Georg Peters. | George Peters. | 
DZKKYKALAKKAUNOPKAWAKYPKAKEKÓ 


Horzgas-Theer vorhanden, der we 
gen seines Holzessiygehaltes zum 
Imprigniren des Holzes besonders 
empfohlen werden kann. Ber Z. 
Zentner 1 ti. 


W uznaniu rzetelnej prawdy czuję się obowiązanym profeserowi mateniaki piu R. v 
ORLICE w Berlinie (Wilhelmstrasse Nr. 129) dokonany czyn potwierdzić, iż za pomoca jog. 
instrukcji gdy już dwa terna wygralem; jedno w 5 numerwh a drugie Jech, a miano- 
wicie pierwsze za pomocą instrukcji, która przy końcu listopada z. r. otrzymałem 28 
dnia z. r. — a drugie za pomocą w styczniu b. r. otrzymanej instrukcji. — Pr A 
kiem zdarzeniu nie mogę się wstrzymać vd głośnego wystawieniu tego faktu 

Praga 12. lutego 1871. J. Linhart 
1664 1—3 Nauczyciel realny, 
„ Odnośnie d» powyższego świade.iwa, jakoteż polegajac na nieustannym skut ku 
mojej pomocy, polesnm wszystkim p.zyjaciołom racyonalnej spekulacji 
uboższym przystępne 


gru- 
ta 


loteryjnej moje i 
statystyczno-matematyczne 


m PR) 7 z ~ 
ASTRU AKCJE GRY. 

Warunki 19%, części wygranej, jakoteż przy otrzymaniu instrukcji 1 resp. 2 zlr. w A 

za koszta przesylni. ż 

Na Żądania tajemniea. 

płatnie bliższe objasni su 
Do profesora mia 

strase Nr. 129. 


G Wo” TM WE: 


Alle Bu vhkaudlinze:: 
ten nemmen Bste'lung 
fern Probenummera. 


Na poprzeduie zapytania daję chętnie naprzód bez- 
Adresvwać: 


tatyki vom Orlice w Borlinie Wilhelm- 


t Postanatal- 


a Monatiich erscheinen 4 Nummern mit 
an und lie- 


liustrationen, Schnittmusteru . Stot- 
proben, Eztrabeilagen ete. 


„Das Haus“ 


Illustrirte deutsche Farmilienzeitung. 
Abonnementspreis vierte ljährlich mit allen Beilagen nur 20 Sgr. 
3 Das Haus erscheint vom 1. April ab als selbststandię c Zeitung, Im Ver- 
Ø lage von Dr. Prager © Otto Neusebauer Berlin 24, d. Linden 17 und Eann nur 
durch Vermittelung einer Buchhandlung oder Postanstatt zam Quartals- 
preise von 20 Sgr. bezogen werden 

Das Haus ist die reichlLaltiyste und billigste Familienzei- 


W 


nicze są pod każdym względem udoskonalone i rozszerzone, tak dalece, Że zakład rozporzą- 
dza najodpowiedniejszemi przyrządami do kuracji parowych, szpilkowych, ulektro-magnety - 
cznych i inhalacyjnych. Komunikacja zakładu Vóslau o * przy kolei południowej 


ciw kaszlom uporczywym 

Yyy katarom, kokluszowi, ne- 
rwowej irytacyi naczyń płu owych i wszelkim 
cierpieniom piersiowym: Lekarze paryscy zawsze 
4 pomyślnym skutkiem go przepisu». Tyżeczka 
od kawy jest dostateczną. Dostać można w Pa- 
ryżu u Dra Chable ulica Vivienne, 36 w Kra- 


u p. Piotra Mikolascha, — w Poznaniu u p. 
Mankiewicza — w Brodach u p. I. M. Kul- 
laka. 1705 1 24 


Dia cierpiących na piersi! 
KRALA 


u Józ. Fürst, aptekarza w Pradze przy 
Porzicz , niezawodnie działające na ka- 


Roboty grawerskie załutwiająję 


sie po najtańszych cenach. 
100 ark. papieru listowego lub 100 kupert 
po 35, 55 i 95 ct., gruby ang. żyłkowany 


1 złr. 10 ot., 100 monogr. drukowanych na pa |$ 


pierze lub kopertach 45 ct., 100 kart wizyto- 

wych 65 ct. 85 i 1 zl. 25 c. 1000 marków do 

pieczętowania pięknie wykonane 2 zir. 50 ce. 
Powyżej wymienione artykuły, za jakość 


których się ręczy, są jedynie do nabycia za|Ķ& 


pobraniem pocztoweni : 


Bettelheim Weihburggasse 23 w Wiedniu. 


Stanowczy sposób leczenia 


chorób płeiowych, wszelkich wyrzu- 
tów, ran syfilitycznych 
Dra. CHASŚLE w Paryżu rue Vivienne, 36. 


DEPURATIĘ 


Skuteczność syropu 
IRS roślinuego bezmerkarjal- 

i Ñ nego przeciw liszajom, 
z U SANG wyflifycznyH konf, Ził” 
nieczyszczeniu krwi, tak stanowczą się okazała 
łe ją dzisiaj 60.000 listów dziękczynnych ze 
wszystkich strón ówiata jak najzaszczytniej 
popiera. 1714 1—? 


Przyjemnego smaku « 
w swem działaniu łago- 
dny syrop Cytrynianu 
żelaża Dra. Chable do 
dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia, w 
skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i kopa. 
wy 4 rzędu lekarstw wypiera. Bądź w spryco- 
waniach, bądź wewnętrznie użyty, pokonywa z 
pewnością wszystkie nieznośne dolegliwości, 
jakiemi są: rzerzączki, upławy, osłabienie ka 
nału, otoki pęch rza. 

Z powyżej wymienionemi, specyficznenii 
środkami, łączy się jeszcze maść przeciw li- 
szajowa preperacja do kąpieli mineralnych 
(Bains mineraux), maść przeciw hemoroidalua, 
pigułki wyczyniające ze krwi zarazę. 

We Lwowie jedynie w aptece Piotra 
Mikolascha, w Brodach w aptece p. Kullaka, 
w Krakowie w aptece p. Tranczyńskiego. 


tary piersioweikaszel, a przez 
% używanie takowych zapobiega się dalszym 
chorobom piersiowy m osobliwie 


Pakieci : 20 eent. w. a. 

Sklad we Lwowie u p. Zygmunta 
Ruckera, aptekarza. Do nabycia także 2 
za pośrednictwem znac niejszych zptek $ 
w Galicji. 1643 1—? 


o 


š 


- 


złowiek żonaty 


wsiadający dokładne wiadomości w każdej ga- 
ęzi gospodarstwa. zarazem specialnie wyk- 
ształcony i rutynowany gorzeluik, mogący się 
wykazać chlubnemi świadectwami, poszukuje 
odpowiednej posady od 1. maja b. r. gdzieby 
mogl zawiadując inajątkiem i gorzelnię pod 
swem kierownictwem prowadzić. 

Interesowani raczą łaskawie swe listy 
franco pod adreserm „P. J. post vert. Koro- 
lówka (w Czortkowskiem) nadsyłać.) 1700 2—3 


Szprycowanie 
Gtalóćną, 


leczy bez bólu w przeciągu 3ch 
dni wszelkie upławy cywki 
moczowej tak dopiero powsta- 
| jące, jąkoteż już rozwinięte i 
całkiem zadawnione. 
Główny skład dla Austr. | 
Wegers. Monarchii. 


u Wilhelm Maager, 


„ Wien, Backerstrasse, 12. 
Cena flaszki wraz Z przepisem Í 
używania 3 ztr. 70 cnt. l 
| 1019 17—24 


kowie u pana I Trauczyńskiego we Lwowiefi 


SUM |GOGG0G0005006UG0060000000000008 


położonym, odbywa się omnibusami po sześćkroć dziennie w przeciągu ćwierć godziny. 
Łaskawe zlecenia uprasza stosować do podpisanej dyrekcji. 
Wiedeń 31. marc 1801. 
Der Kigenthtmer und Direktow der 
Wasserheilanstalt Kaltbrunn : 
von HIRSCH. 
Wien, Praterstrassc 26. 


1718 1—3 


Od 7go lipca 1869 wychodzi w Krakowie 


DJABEŁ 


dwutygodnik humorystyczny, ilustrowany, zawierający obok 

głębokich przeglądów wielkiej polityki powszechnej, najwier- 

niejszy obraz życia społecznego we wszyst"ich prowincjach 
dawnej Polski. 


Prenuluerata kwartalna: w Austuji zlr. jeden. (Urzędy pocztowe prenu - 
merujac dla siebie, płacą tylko 85 ct.) w Niemczech, w ks. Poznańskiem, 
w Prusach wschodnich i zachodnich sr. gr. 2, we Francji, Belgii, Bzwajcarji 
i ks. Naddunajskich 3 franki. 

Prenumerata przyjmuje się tylko od 1. stycznia, Ł. 
i 1. października. Adres: „Do Djabłać! w Krakowie!“ 


kwietniu. 1. lipca 


, 


1692 2—53 l 


Prenumeratę dla Lwowa przyjmuje Ajencja A. Piątkowskiego plac Ka- 
tedralny pod 1. 31. 


Podpisany komitet ma zaszczyt niniejszem zaprosić 


na jarmark rasowych koni, 


który się odbędzie dnia 24. i 25. maja 1871 


w Neubrandenburg 
(Mecklenburg). 

Jarmark ten w roku 1869 w życie wprowadzony, 
sprzedał w r. 1870 przeszło 800 koni, między temi 100 
ogierów, wiele pięknie dobranych dwojek i czwórek, a na teraźniejszy jarmark 
nadeszły już liczne zawiadomienia ze stajen meklenburskich, jakoteż z prowineji 
pruskich w pobliskości położonych. l 

Kupcom nadarza się korzystna sposobność nabycia tak koni do chowu 
przydatnych jakoteż do innego użytku z pierwszej ręki. 

Neubrandenburg, stacja Friedrich Franz- Bahn, oddalona od Barlina 5, a 
od Szczecina o 3, a od Hamburga 8 godzin. 

Komitet: tajny radca dworu Brückner, von Klingarae ff 
Chemnitz, radca Loeper, Br. von Maltzan-Kruckow, von Mi- 
chael, Grossplasten, von Oertzen , Remlin, Pogge , Gevezin, 
Graf Schwerin, Góbren. Siemers, Teschendorf. 1699 1—3 


Do czyszczenia i utrzymania zębów 


jest najlepszym środkiem 


Anaterynowa Woda do ust 


po 40 ent. "ZB 1606 31—50 

którą dla swej dobroci przez 15 lat odszczególniono przywiłejem. 
W Wiedniu u Karola Spitzmůller. Apotheke „zum Krebsen“ hohen Markt. 
We Lwowie do nabycia w apt. A, Berlinera, w Przemyślu u p. Ko- 
złowskiege, w Rzeszowie u p. Śchueidtera & Comp., w Samborze u p. F. Ridla, 
w Tarnopolu u p. A. Morawetz, w Tarnowie u p. Wielogorskiego. 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


zakładu położonych domów pośród ogrodów na pomieszkauia dla pacjentów. Srodki lecz- |$ 


(6606000006006006030500050065 | 


= 


tung oin Rathgeber auf dem ganzen grossen Gebicte dyr weiblichen T hä- 
tigkuit, ein Ersparniss fur jale Familie, weil es selbst schatten lehrt. 
Das Haus wird vor Allem deutsche Mode bringen und das in so klarer, leichtver- 
stiinelicher Weise, dass jede Abonnentin sich selbst modern, geschmack- 
voll und biilig kleiden kann. Das Hans ist lerner oinpraktisches Lehrbuch 
für alle Zweige der weiblichen Handarbeiten. 

Der belletristische Theil un erer Zeitung macht jeles andere Unterhal- 
tungsblatt überflüssig. Dafür bürgon die besten literarischen und künst- 
lerischun Namen unserer Mitarbeiter, Jede Buchhandlung, jede Zeitungsspedition und 
| Postanstalt nimmt Bestellungen ant unser Blatt an und liefert dasselbe auf das 

pünkthichste. 1689 3—3 
Abonnementspreis mit allen Beilagen vierteljährlich nur 20 8 gr. 


Od dawna zaszczytnie ananych 


Riałych hoelender- 
skich ziarnek gorczycy 


nadeszła swieża jrzysytka. Ziarnka te moga być z naj- 
Rag czyśc iejszym sumieniem polecone, jako środek wyborny na 
kaj zapalwnie żołądka, przeciw kurezom, cierpieniom wa- 
Bad trobi, kolkom, dreszczomm, zatwardzeniom. utracie 
apeti tu, homoroidom, żółtaczce, białym upławam itp. 
Broszury zawierńące przepisy użycia wydają się na 
żądanie bezpłatnie. 
Sklał we Lwowie w apt. poł srehr 
Zygmunta Riwkora, 


ym orłem 
1590 1—6 


sz = PEP za 
W państwie austr.-wrgierskiem i w utej Pulses dotąd w konkurencji nie prześcigniona _ 

i na wszystkich światowych wystawach przemyslowych jedynie i wyłącznie odszczegól- H 

niona medaluni nagrody za stateczne wykonanie i taniosi LO 

: ; 

M 


FABRYKA PLOCIEN I BIŹLIZNY X; 


IE. EF © 2 | gó s, Wien, lażrntnersirąsse 27 A 


DY (Eckgewólbe der Himmelpfortgasse 
c. k. liweranta nadwornego HS zum iirzherzog Karl) 


wysyła na listowie zamów »nia (pisane w dowolny języ u po cenach 
wypbrzedsasazy 
z powodu przepelnienia zapisów, powstałych z przyjęcia spadku za polowy ceny po 
największym domu fabrycznym towarów rumburskich i lnia 
nych i aby nie wydalić robotników i robote z fabryki, a to: 
Koszule płócienne męzkie (uprasza sie o podanie objębosei szyi) po zir. 1,80, 2 
do 6 podwójnej wartości. 
Koszule płócienne damskie „o żlr. 1.50, 
wartości. d 
Kalesony płócienne męzkie po złe. 1, 1.50, 2. 2.50. „EB p 
Koszule z angielskiego szyrtyngu piękniejszo od plowiennych. biale i kolorowe pò zly, 1.50, 


n D do 6 = 
9, 2.50, 3 do 8.00. (Ubjętość szyi proszę podać,) 
4 


z haftan:i po zle. % 


3.4, 9 
%, 


Spodenki damskie po ztr. 1.50, 2, 2.50, do 3 wytwornie haftowane. z u 
Gorsety damskie z perkalu po zkr. 1.50, 2 do 2.50, haftowane po zir. 3, 5, 6 do 8 bas=4 
dzo piękne. 
Spodnice damskie pu złr. 4. 5. 6. & do '0. s 4 
Tuzin rumburskich chusteczek do nosa po 2 złr, lepsze po zlr. %50, 4, 5. 6 do 3, 
towaly drwyie tyle. ; 
30 lokci płótna z ręcznej przedzy po zlr. 8.50, E dw 
Dawna cena drugie tyle. -pa i 
30 lok. kolorowe płócienka na pościel Po ale. T, 8, 9 do 11. Pawniej potwajnie. 
Sznurówki damskie (uprasziu sit o podanie objętości w pasie) paryzkie po zr. 2. 6, 4, 6. 
Wawtości podwojnej. f | r 
Weby rumburskie I holenderskie BO du DE lok. uznane ZA Niezyownanie dobre po zir. Zo. 
30. 35, 40, 50, 60. DawntcjSZa ceną drugic tyle. Kupujący towar za GU złr. otrzy- 
mają w dodatk: koldrę i materję welnianą na parę spodni męzkich. 
P Listowne Zlecenia 
zalatwiają sig pod gwarancją za praysłaniem gotów. i lul za pobraniem jocztowem z 


Kosz- B 


3.50, 15 13 najpiękniejsze. 


lub pocztą. Bielizna, któraby się nie podobala lub nie przylegala , będzie bez trudności 
i | An das Ce tral-Depot des 


E EF © Gu L 


k. k. Hoflieforanten, Leinwand- und Wiische-Fabrikanten 
Wien, Karntnerstrasse 27. j 


napowrót przyjeta. Adres: 
1594 11—y 


GIE Oea kk EET EEIE AIETE KC: CYRK ZA PCOS "NT NEE A ETT = APE. 
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Z drukarni „Qazety Narodowej: pod zarządem A, Skerla, 


d 
| 
| 


r 


